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CENY OGŁOSZEŃSStryca&Ja© aa cswarutf
stronicy:

W iara! p«vJtoTły w bo Je^o salejsae * 4 ’ *
W  D robnych -pfrlaGienlsołi" jgk k » ić e  słowo 

irak io m  petitówy/n po ; * .  * * »'
gs4  głuatym garmonśam po . . .  ® *

Utatfł-fipondanoj# prywutne i c  kafrdi iłowo
drsktoai pefcłtowysa po - k e * *9*
Wafl©*3 jim* ks traosJoJ *tromicy * 

^afeiGwirai*, w l« ru  pc’.14ow7 tiSfco Jego rolejaoe 10 « 
m«klfcsay p .  * <
«5%SLfologie ! . n i

Ogvo3M*r!* do „PfrsiriN-ńu** pTłry;m'ije „  &ZIM̂ iSIKOW,t «L, Karoli EmdwUta I. 9.rtrwmasF*m i i b l  j  -l ..........  1 " ,m;

Długośó dnia g. 10 m. 26 
Tlbyło dnia od wczoraj 3 m

20
Bitrab

fzegi&d po lityczny .
Lwów 18 października.

Sprawa chińska znowu zwróciła na siebie 
ogcliią uwagę z kilku naraz powodów, przede- 
'Wszystkiem zaś dlatego, że dziewięć angielski, h 
wojennych okrętów, które pized dwoma tygo- 
diiiaini wpłynęły na rzekę Żółtą i nią dotarły 
kż do Nankinu, aby tym ruchem zmusić bogdy
chana do ukarania morderców misyonarzy, do- 
tęd me opuściły swego stanowiska, chociaż 
rząd chiński już się zastosował do angielskiego 
ultimatum: wice-króla prowincyi napędził, in
nych mandarynów zdegradował i kilkudziesię
ciu morderców ściął. Prasa angielska żąda oku- 
pacyi Nankinu na tej podstawie, że trwające 
teraz w okolicy tego miasta powstanie plemie- 
r 'a Dunganów, wyznających mahomekanizm i 
dlatego wrogo usposobionych względem buildai- 
s tycznych Chińczyków, szkodz’ angielskiemu 
handlowi. Zachodzi tu jednak okoliczność je 
szcze ważniejsza, o której się głośno nie mówi, 
chociaż ona głównie kieruje postępowaniem an- 
gielskiem Oto, każde z tych mocarstw, które 
interweniowały na korzyść Gh.n, coś od men 
dostaną: Niemcy jakieś grunta na budowę skła
dów w jednym z portów handlowych; Rosya 
może port Armra, a może prawo zbudowania 
kolei przez Mandżuryę; wreszcie Francya już 
otrzymała traktat handlowy nadzwyczaj wygu- 
dny! Otóż ten trakt at uważają Angiicy_ za po
gwałcenie poprzedniej umowy, zawartej przez 
nich z Chinami i zamiast protestów i zatargów 
z Fiftncyą, wolą coś zdobyć na Chinach. Zaję
cie Nankinu uczyni Anglików panami stolicy 
bogdych&ńskiej Pekinu, albowiem cała żywność 
dliT tego miasta, liczącego kilka nrlionów lu
dności, jest dowoź ma kanałam., przeprowadzo
nym; od rzeki Żółtej pod N&nuinem. Rzecz 
naturalna, że wszystkie mocarstwa, związane 
interesami z państwom środka ziemi, sp< glą- 
dają z ogromnem mezadewohneniem na angiel
ską eskadrę pod Nankiuein, ale w Londynie 
nie zwracają na to żadnej uwagi, a prasa an
gielska giosi tylko, że potrzebne są rękojmie, 
iż mordy chrześc.an nie ponowią się; wypędze
nie wicekróla, degradaeya mandarynów, ścięcie 
morderców, to są kary za popełnione mordy, 
ale nie rękojmie przyszłego porządku. Kiedy 
Chiny zreorganizują swe urzęda i władzy na
dadzą powagę, natenczas eskadra będzie mogła 
się cofnąć. Ale na to trzeba będzie czekać bar
dzo długo.

Jednocześnie Ohmy, swoim zwyczajem, 
nie do rzymary warunków pokojowyoh z Japo
nią , która pod naciskiem „wschodniego trój- 
przymi 3rzau zgodziła się wycofać swe wojska 
z Mandżnryi. Jeszcze ich nie wycofała, jak to 
mylnie doniesiono przed paru dniami, lecz u- 
czyni to powoli w ciąga trzech miesięoy i 
w miarę, jak Chiny będą ratarc i spłacały ekwi
walent za Mandżuryę i kontrybucyę wojenną, 
wynoszącą ogółem 200 milionów yenów, czyli 
przeszło miliard złr. Termin spłaty pierwszej 
części już m inął, a Japonia me otrzymała ani 
gtosza i może nie otrzym a, bo jak donoszą 
2 Szang&yu do l^imesa, mandaryni wpa^ją 
w ludność przekonanie, że „japońskie 1 arły 
wprawdzie się zbuntowały i dotąd maj., nik
czemne pretensye, ale skoro tylko Syn Niebios 
(tj. bogdychan) podniósł palec, wnet jogo euro
pejscy wassale pośpieszyli spełnić jego wolę 1 
wypędzili japońskich karłów, którzy są tak za
straszeni, że umierają na samą myśl o powtór
nym buncie". Prawdą jednak jest to , że za
miast umierać ze strachu, Japo; ig rozpisała po
bór, który powiększy jej armię do pół miliona 
żołnierzy, a w Anglii i stanach Zjednoczonych 
zamówiła tyle statków, że się potroi jej wojen
na flota. Oprócz tego, jak donos* francuska 
ageneya Hayasa, „Japonia zdaje się liczyć na 
sprzymierzeńców" — co jest bardzo prawdopo
dobne, bo solidarność jej interesów z angielski
mi uwydatnia się coraz bardziej. Ta ageneya
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kończy swą relaeyę okrzykiem : „Przed wojną
Chiny spały na jedne.n uchu , a teraz chrapią, 
zatkawszy sobie oba“ . Może to niezupełnie jest 
tek, bo właśnie telegrafują z Szangayu, ża bo
gdychan nakazał raIzie raand&ryńsk.aj rozwa
żyć, czy warto założyć w Tientsinie uniwersy
tet na wzór europejskich i czy możua natych
miast przystąpić do budowy kolei z Szangayu 
do Suczu Jest więc janaś skłonność do reform, 
ulo odpornej siły je. zeze nie ma Prawdopodo
bnie Chiny nie zdołają nawet wesprzeć Rosyi, 
jeśb ona będzie wciągnięta do orężnej rozpra
wy z Japonią.

A  możliwość takiego wypadku stanowi 
właśnie trzecią sprawę, która znowu zwróciła 
uwagę Europy na wschód azyatycki. Idzie tu 
u Koreę. O nią toczyła się wojna Chin z Japo
nią, o nią także może być teraz z Rosyą. 
W  ty.n kra ku na mocy wyników wojny nie
podległym i oddanym Japonii do zreorganizo
wania, wdęla nagle górę partya „starych", kie
rowana przez króiowę i wspierana przez agen
tów rosyjskich. Doszło do tego, że poseł japoń
ski musiał pośpiesznie opuścić Soul, bo nie był 
pewny życia. Nie król, ani jego zwolennicy, 
pragnący -eform, lecz motłoch podburzony 
przez „starych11 chciał spalić całe japońskie po
selstwo i wymordować jego mieszkańców. Po
seł był o tern uprzedzony przez króla, który 
zprazem dał mu swego skarbnika, aby ten ra
zem z nim jechał do Japonii i prosił mik&da 
o przysłanie japońskiej załogi. Jednań skarbnik 
ów, nazywający się Litajuu, okazał się zdrajcą: 
przybywszy do Japonii, zaraz zemknął na ro 
syjski okręt, następnie dostał się do W ładywo- 
stoku, gdzie go przyjęto z honorami, wysłu
chano jego prośby, pochodzącej niby od króla, 
aby Rosy a wysłała załogę do Soulu, poczem 
wyprawiono go do Chabarow ska, gdziu się zm ,j- 
duje główna kwatera zgromadzonych na pogra
niczu wojsk rosyj: kich. Zapewne w Peters
burgu zaraz nie skorzystają z tej sposobności 
do zajęcia Kor6i, lecz w każdym razie mają 
już powód io mięszania się między Koreę 
a Japonią. Że to mięszanie się będ2ie zaprze
czeniem praw, zdobytych przez mikada wojną 
z Chinami, to oczywiście nie będzie uwzglę
dnione w Petersburgu, gdzie mają jeden cel 
na oku: zdobycie portów, wolnych przez . ały 
rok od lodu. Jest to dla Rosyi sprawa tak wa
żna, że stoczyć o nią wojnę, nie będzie lekko
myślnością. Tu też sądzimy, że nie ma prze
sady w zdaniu, wygłoszonem przez jal egoś 
męża stanu i obiegającem całą prasę europej
ską : „Nieunikniona i niezbyt uaieka wojna 
Rosy; z Japonią już się zapowiada bardzo w y
raźnie — i tylko jeszcze trudno orzec, co pier- 
wbj dojrzeje do ohirurgicznego noża: sprawa 
turecka, ozy koreańska ?u

Rzeczywiście, obie dojrzewają jak na pa
rze i obie #ą równie groźne. O tureokiej już 
wszystkie pierwszorzędne dzienniki wypowiadn- 
ją myśli, wyrażone przez nas w ostaKich ar
tykułach: że zaczęła się agonia Turcyi „ że
podczas pobytu Lobanowa w Berlinie ułożono 
się, jak mocarstwa powinny asystować przy ko
naniu „chorego człow ieka'. Nasz domysł, że 
w Berlinie rzucono podwaliny pod „koncert11 
mocarstw kontynentalnych, znajduje potwier
dzenie w licznych dziennikarskich inżorma- 
cyach, tylko jeden minieueryalny paryski Tenips, 
może ze względu na drażliwoś r radykałów 
francuskich, robi pewne zastrzeżenie, bo głosi, 
że w ściąłem słowa znaczeniu „koncertu" nie 
będzie, gdyż pozostanie osobno trójprzymierze, 
a osobno dwójprzymierze, lecz oba one samo
dzielnie będą działały w jednym kierunku. 
„Słodem  — dodaje Temps — sprawa się ułoży 
podług strategicznej regu ły : iść osobno, a b*ó 
razem. Taka podwójna akcya będzie pożytecz
niejsza od lednolitej11. Być mużs, A  tak się 
objawi działanie mocarstw kontynentalnych, ale 
to jest jedynie rzecz techniki dyplomatycznej, 
nie zaś istoty stosunków.

Na zakończenie musimy zanotować nie

mieckie i angielskie doniesienie z Odesy, że 
pnłki rosyjskie na Kaukazie zaczęto posuwać 
bliżej ku granicy tureckiej i ża przez Odesę 
odchodzą teraz na Kaukaz ogromne tran&porta 
nabojów. Ta wiadomość wydaja się num je 
dnak niepewną i obliczoną na efekt, bo prze
cież Rosya już dawno napełniła swe magazy
ny materyałem wojennym, Oprócz zaś tego 
nasuwa 3ię pytanie: przeciw komu miałaby
się ona sposobić? Nie przeciw Turcyi, któ
rej jeszcze okazuje poparcie, i nie przeciw 
Anglii, której w pobliżu Kaukazu nie znaj Izie. 
Zresztą w danej cbwib pośpiech jest zby
teczny, bo wczorajszy telegram doniósł, ze 
między Portą a trzema ambasadorami nastą
piła zgoda co do reform w Armenii i tylko 
jeszcze nie wiadomo, jak tę zgodę przyjmie 
sułtan. Otóż w tern właśnie rdzeń rzeczy i 
rozwiązanie zagadki, dlaczego Porta z amba
sadorami rosyjskim i francuskim przystała 
na angielskie żądania W  Ildiz-Kiosku górą 
teraz przeciwnicy wszelkich ustępstw Ormia
nom, zatem sułtan może wręcz odrzuci, a mo
że przerobi ukiad , zawarty z ambasadora
mi. To drugie jest pewniejsze i zgodne z tu
recką metodą zwlekania, W  każdym razie te
raz mkt jbszcze nie ma powodu do wojennych 
przygotowań.

Znany jest czytelnikom długi zatarg Nor
wegii ze Szwecyą o sprawę konsularną. Rady
kaliści norwezcy, aąż.jcy do zerwan a un i 
skandynawskiej, chcieli mieó osobnych konsu
lów : posłów, a Szwedzi z poerątku wręcz się 
opierah, potem saś, stanąwszy na gruncie kon
stytucyjnym, dowodził' taks sprawa może 
być załatwiona nie jednostronnie, t. j. nie u 
chwałą etorthingu rmrwezkiego, lecz postano
wieniem wspólnej rady stanu. Tego trzymał się 
król i odrzuoał wszystkie uchwały storthingu, 
radził zaś Norwegom zgodzić się na gabinet 
koalicyjny, w którym zajęliby należne m sta
nowisku kon-ierwatyści i moderanci, tworzący 
w storthingu stronnictwo tylno o cztery głosy 
słabsze od radykalnego. To zaś ostatnie nie 
chciało na to przystać, bo tamte awa stronni
ctwa sprzyjają unii i zimno traktują sprawę 
konsularną. W  tym roku dwa razy przyjeżdżał 
król do Ohrystyanii, siedział długo i ogromnie 
się starał o przywołanie radykałów do rozsąd
ku, lecz daremnie! Narazi' się tylko na ich 
grabijaństwa, na wołaoia, źe jest obc m czło
wiekiem i pracuje dla obcego kraju, NVięc usu
nął s ię , pozwolił sfcort’- ingowi uchwalać co mu 
się podobało, lecz uchwał tych nie zatwierdzał. 
I  pokazało s ię , że to była dobra metoda Zmię
kł; teraz radykaliści i zgAiziii się na koalicyj
ny gabinet, który już powstał pod prezyden
cji ą konserwatywnego radzoy stanu Hagerupa. 
Dla zaprzysiężenia ministrów przybył do Chry- 
styann król z królową i1 następcą tronu. Lu
dność zgotowała im bardzo serdeozne przyjęcie 
i z całego kroju zaczęły nadchodzić adresy, 
wyrażające radość z pomyślnego załatwienia 
zatargu.

Sprawę zbombardowania przez dwa an
gielskie okręty miejscowości Cabara, czy Ju- 
baha w zatoce BerFuej '.wyjaśniono z Londynu 
w ten sposób, że stało się ta już kilkanaście 
dni temu i źe owa miejscowość wprawdzie 
zm.jdu,e się pod nominalnem zwierzchnictwem 
Turcyi, ale w rzeczywistości do niej nie nale
ży, jest zaś zaludniona przez ubogich poławia
czy pereł i korsarzy. Oi ostatni coś zawinili i 
stawiali się hardo, więc dwie angielskie frega
ty rzuciły na wysepkę kilka bomb, potem w y
sadziły piechotę, która zrobiła porządek, a 
w końcu odpłynęły. Nie był to więc akt nio- 
przyjaźni względem Turcyi, lecz dość zwykła 
w tamtych stronach rozprawa z morskimi 
zbójami.

Korespondencye,
Wiedeń 15 października.

Coraz natarczywiej podnoszą się głosy, 
żądające reform dla rolnictwa. Na Węgrzech 
agitacya doprowadziła do stwoizenia nowych 
banków, w Czechach ostatniej niedzieli dwa wie
ce jednocześnie naradzały się nad kweotyą wło
ściańską. Siedm tysięcy chłopów niemieckich 
zgłosiło się na wiec niemieck; w Aussig; w Pra
dze zebrało się 200 zastępców wszystkich stron
nictw czeskich, a więc szlachty, staro i młodo- 
czechów, realistów i postępowców na kongres 
ekonom-uzny, na którym wprawdzie ni6 przy
szło do rezolueyi stanowczych, a zatwierdzono 
tylko statut i wybrano wydział, ale zajmowano 
się upadkiem zamożności u ludu i środkami 
zaradczymi przeciw coraz smutniejszym objawom 
zubożania. W e W rocławiu wiec socyalno-damo- 
kratyczny, choć nie zgodził się ostatecznie na 
ratowanie chłopa (bo to sprzeciwia się zasadzie 
stronnictwa, negującej prawo własności), po
ważną jednak mniejszością oświadczał się za 
ratowaniem włościan celem pozyskania ich dla 
rewolucyi, a bez różnioy zdań uznał, że położe
nie chłopa w Niemczech jest rozpaczliwe i pro
wadzi wprost do zupełnego zubożenia mas na 
roli osiadłych i do zasilenia niemi proletaryatu,

Wszędzie widzimy tę samą bijącą w oczy 
prawdę: wdościanin nie ma kredytu, płaci zbyt 
wysoki podatek, nie może kupować maszyn, za 
mało ma ducha asocjacyi, nie może się zdobyć 
na ulepszeni., techniczne, w dziewięćdziesięciu 
na sto wypadków nie znając ich nawet, nie ma 
sposobu uwolnienia się z pod ciężaru hipotek, 
za drogich na jego doohody; towar swój musi 
sprzedawać pośrednikowi pośrednika jakiegoś 
dalekiego targu pośredniczącego, nikt nie stara 
się dlań o naukę w szkołach fachowych lub 
choeby o wystarczające wskazówki nauczycieli 
wędrownych iud.

Program wmou chłopskiego w Aussig za
sługuje przeto na bliższą uwagę. Żąda on obo
wiązkowych stowarzyszeń zawodowych, zakła
dania szkół jzimowycn i specyalnych dla chło
pów/, subwencyi państwowych i krajowych dla 
hodowli bydła i uprawy z emi, pożyczek ła
twych i tanich na melioracye, inspektorów kra
jowy cn, zasiadających w ministerstwie rolnictwa, 
osobnej rady rolniczej w wydziale krajowym, 
stacyi doświadczalnych, u s t a w o d a w s t w a  
p r z e c i w  g i e ł d o m  z b o z e w y m ,  popar
cia kolei lokalnych, wyjątkowych taryf dla 
torfu, mierzwy, nasion, bydła rasowego i innych 
artykułów gospodarskich, ulepszenia dróg zwła
szcza w okolicach górzystych, reformy ustaw 
wodnych i o komasacyi gruntów, reformy po
datków, konwersyi długów -hipotecznych, ubez
pieczenia robotników na starość i od wypad
ków, reformy prawa swojszczyzny, przymuso
wego ubezpieczenia bydła od chorób, tudzież 
bu iynków od ognia, uwzględnienia przy dosta
wach dla wojska, obrony przeoiw kokureney; z 
Węgier, przei iw aarteiom, bezpośrednich wy
borów ! — itd.

Jak zawsze w podoDnyoh programach, 
spotykamy iąuania bardzo iłuszne obok nie
możliwych i niepraktycznych. Jaki np. wybory 
bezpośrednie maj^ związek z ekonomioznam 
położeniem ohłupa? Rozumiałbym jeszoze żą
danie, aby liczbę posłow z kuryi mniajszej po
siadłości powiększono, aby stosunek liczebny 
zastępców interesów rolniciwa do zastępców 
miast i kupiectwa korzystniejszym uczynić; ro
zumiałbym żądanie większej autonomii miejsco
wej? ale forma wyboru posła nie zmieni ani 
sy stemu podatkowego, ani wysokości procentów. 
Trzy wielkie kategorye żądań objętych w pro
gramie, tj. s-K lnietwa i wykształcenia faoho- 
wego, łatwości kredytu i ułatwień handlu pro
duktami ziemi (przez taryfy kolejowe i ulepsze
nia dróg) z pewnością wszędzie znajdą uznanie. 
Wielkiego obniżania podatków spodziewać się 
trudno, a tem trudniej, im więcej dumaga się 
dziś każdy od państwa, a nie w ostatnim rzę

dzie rolnik sam. Skąd wziąć środki na budów'l 
dróg, na szkoły, na zasiłki w celach meliora
cyjnych, kiedy państwo i przy dzisiejszych do
chodach zdobyć się na nie nie może. Prawda, 
że rolnik płaci dziś podatek taki ram, jaki pła
cił, kiedy dochody jego były dwa i trzy razy 
większe, ale wreszcie cała suma podatku grun
towego w Auswyi (o który głównie chodz;) wy
nosi 36 do 37 mil. zł. roczme, w Oalioyi 5 do 
fe 5 mil. zł A  jeżeliby się uzyskało kilka pro
cent zniżenia tego ciężaru, to państwo może 
2 do 3 mil. zł. z tej pozycyi stracić, a rolnik 
każdy poszczególnie mało co zyska, zwłaszcza 
nie zyska chłop. Jestto jedno z przestarzałych 
a niewymierająoych pojęć, że podatki niszczą 
kontry buenta. Tylko w czasie ogólnej biedy od
czuwa się ich ciężar i staje się on nieznośnym. 
Niestety jednak ulżenie tego ciężaru jest bardzo 
obosiecznym środkiem, osłabia bowiem admini- 
stracyę w tej czynności właśnie, od której ka
żdy pomocy oczekuje.

Kwestya konwersyi długów hipotecznych 
też należy do tych spraw, których dłużnik 
nie zawsze domagać się może a naj
mniej domagrć się może od rządu państwa, 
czy kraju. Kredyt jest fzeezą zaufania wierzy
ciela i zawi sł od stosunków na targu świato
wym. Jeśli dotychczas nie zdobyła się n.p. Oa- 
licya na 'yp  3 */a procentowych papierów, to 
wina tego lezy w jaj instytucjach bankowych 
i w niezdolności skupiania się naszych rolni
ków, a nic po stronie rządu centralnego, czy 
autonomicznego. Płacimy 4 1/, pet. i 5 pet., co 
nie mamy finansistów, którzyby umieli angiel
skie i francuskie sprowadzać kapitały. Dobrze 
jednak jeso, jeśli kwestya taka konwersyi nie 
schodzi z porządku dziennego. Z j skieraby to 
było n. p. już bardzo wielkim, gdyby w kraju 
naszym nie było ani jednego banków go d ruga 
hipotecznego wyżej opiocentowanego, niż po 
4 '/i pet. A  do tego daleko jeszcze, choć mamy 
pryorytety kolejowe i mne papiery nie tak 
pewne, jak listy zastawne, a oprocentowane ni
żej. Na tym punkeie zaczyna sią juz nie brak 
talentu, ale po prostu zapobiegliwości. Lecz to 
są stare ctzioje.

Tuk samo memcżliwem jflsi przymusowe 
ubezpieczenie od ognia i od chorób bydła. Ta
kie ubezpieczenie mogłoby być chyba przywi
lejem rządowego, lub krajowego instytutu. Otóż 
pomyślmy, ile spraw czysto prywatnej natury, 
ile namiętności różnych i podejść, a czasem 
oszustw musiałoby iśc pod sąd uizędników, nie 
mających żadnego interesu bliższego w ochra- 
nianm instytutu od strat. W iele lat jeszcze mi
nie, zanim szerokie masy ludności dojrzeją do 
idei przymusowego ubezpieczania. Ubezpiecze
nie b y d ła  od chorób (jako gałęź asekuracji 
najwięcej ulegająca może stramm nieprzewi- 
d*iainym) mogłoby w rzeozy samej utizymau 
się w nioktóryok stiona.h tjlk o  daaęk subwen
c jom  kraju i państwa. A  w takim razie mo- 
żnaby pomyśleć i o ukrajowieniu tej asetu- 
raoyi. Ale przj musowe ubezpieczanie chłop 
zawsze jeszcze odczuwa jako nowy podatek. 
W  razie klęsk elementarnych u wyki i bez po
przednio!; ubezpieczeń pobierać subweneye lub 
pożyczki. Peńabwo i kraj niech dają: to jest 
ultima ratio każdego z machiną administracji 
nie obeznanego oziowieka. A. przecież tylko 
praca, oświata, zdobywanie nowych środków 
produkcji i nowych miejsc zbytu, oszczędność 
i wytrwałość mogą ekonomicznie jednostkę pod
nieść. Kto inaczej sądzi, t6n najprostszych nie 
r u żurom rzeczy. Państwo ma tylko obowiązek 
stwarzać warumd dogodniejsze prodckcy: i 
handlu. Za daleko idące upaństwowienie wszyst
kich mstytuoyi musiałoby się skończyć na speł
nieniu ideałów kumunLuycznyeii. A  że żądają 
go ludzie o silnym indywidualizmie, to wyglą
da to tak, jakby ktoś postawił wniosek, aby 
wszystkich żebraków, niedołęgów i leniwców 
upaństwowiono i zmieniono przez to w milio
nerów.

w. AZ
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Przypomniał sobie zmarłego kolegę, któ
ry leżał w trumnie z tak spokojną twarzą, 
jrkby spał, i ogarnęła ;o zazdrość do takiego 
udojenia się na wieki. W  chwili konania rzuci 
A K  ie myślą życzenie szczęścia... Może taka 
myśl ostatnia przed zgonem ma siłę sku
teczną . . .

Zawołał Wmoesia i kazał powiedzieć 
m atco, że nie wróci na obiad. Z duoel- 
tówką na ramieniu poszedł ku lasowi. Idąc 
m yślał:

— Jestem nieszczęśliwy i oto czuję, że mia
łem nadzieję, skorom ją stracił. Jej strata o 
rozpacz mię przyprawia, ele mam na ramieniu 
lekautwo, które zniszczy wazelin ból. Jedna 
chwila,., jeden wysiłek odwagi,.. Starożytni 
HdeS, słuszność, uważając santobójsswo za do- 
. d odwagi Ńa to trzeba ouw sgi, ale ja 

mam! Religia- w której wychowała mię 
matka..

Tymczasem Skierczyna przechodziła przez 
^ zystk ie  piekła niepokoju. Dowiedziała się od 
ranfC6̂ a’ Juliusz poszedł z dubeltówką na 

a przecie w tej porze roku o polo- 
rjn no. le. "tQ0@łu być mowy. Zasiadła do obia- 
^ k l ? m ? W o r y  s p ó jn a ,  jak zwykle, jak 
nie się w *eJ chwili jej zachowa--
cow t  Rozesłała posłan-
ĆL ńiei la l , T ^ u k a ć  jej syna i wezwać go 
aC iak ^BPieszuiej i:kaź- a ninuta Ił,

żyła się jej jak godzina. Każde stąpnięcie, ka
żde otworzenie drzwi było udeizeniem dla jej 
wytężonego słuchu. Zdawało jej się co chwila, 
że ktoś biegnie z wieścią o nieszczęściu. Z jej 
ust syn jej jedyny dowiedział s ię , że Adaś Po
raj ma wkrótce zostać mężem Aliny... Nagła 
bis,dość jego twarzy odrazu przeszyła jej serce 
przeczuciem.

Nareszcie doozekała się końca obiadu.
Chw*ejąe s*ę, a zawsze udając spokój i pe
wność siebie, poszła do swego pokoju i z głu- 
, hym jękiem rzuciła się na kolana przed krzy
żem. Biagaia o łaskę, o litość! Ale skąd ją ma 
otrzymać, ona, niegocuia.

Zerwała się z klęczek i śpiesznym kro- 
,szła ku lasowi, nie czując zmęczenia. 

Wiudziała od Wincesia, że tą dregą poszeał 
jej syn. W le&ue chód jej stał się biegiem. W o
lina rozpaczliwie imie syna, które tylko echo 
leśne powtarzało; przebywała gęstwiny, które 
jej suknię podarły na strzępy; pokrwawiła so
bie ręcf i n o g i; nareszcie padła znowu na ko
lana, błagając Boga o miłosierdzie. Okropna
zmora drę żyła jej umysł. W  młodości, przy
padkiem, odkryła w krzakach zwłoki samobój
cy i teraz jej się zdawało, że syn je j -  Nie ou- 
powiadał na jej wołanie, bo go nie słyszał 1... 
Dzieci nie wstają z grobu na wołanie matek.,. 
Bóg tak chciał... p sam .. Matka Boska stała 
pod Krzyżem..

Myśli s mąciły • się w głowie Skier^yny, 
zmęczenie, którego nic czuta dotąd, podcięło 
jej nogi, oezt jej przesłoniła riemnoś1, gło
wa jej spoczęła na mięhkim mchu leśnym.
Zomdk ła.

W krótce potem znaleźli ią ludzi ; szuka
jący jej syua i przenieśli do domu, gdzie się

dowiedziała, że Juliusz przed chwilą wrócił 
piechotą z Zatocza, najdalszego ze swoich fol
warków. Zmieniał właśnie zabłocone obuwie i 
zaraz miał stanąć p-zed meiką.

Skierczyna umyła śpiesznie twarz i ręoe. 
Zdjąwssy podartą suknię, narzuciła.szlafrok i 
przyjęła syna sztywnie i poważnie.

— Tak długo cię nie było — rzekła — że 
sobie sama dałam radę w sprawie, dla której 
cię wzywałam. Nie mam w tej chwili żadnego 
interesu do ciebie.

Spojrzała mu długo i bystro w oczy, on 
też wzrokiem objął zmęczoną twarz matki, pod- 
rdniałe oczy, rozizucone włosy i pokaleczone 
ręce. Nie pytał jednak o nic, wiedząc, że za
pytań nie lubiła, tak, juk nie lubił ich on sam. 
Cierpiała, to było jasne, ale że cierpiał i on, 
więc si| cierpieniu nie dziwił. Tylko teraz 
wstydzi! się przed nią. Ona pewno, ani przez 
cnw ilę , za pomocą samobójstwa od cierpienia 
ucfekaó nie chciała. Ona, kobieta, silniejsza by 
ła od nhgc.

W  kilka dni potem , podczas poobiedniej 
herbaty, wniesiono torbę pocztową. Juhusz wy
dobywał z niej gazety i spojrząws2̂  na adres 
jedynego, znajdującego się w niej listu, podał 
go Leontynie.

—  To od mojej naje roźszej przyjaciółki — 
zawołała Leontyna — Od A lin k i!

— Zapewne zaprasza na wesele...
Przy tych słowach głos Juliusza drżał 

gniey e u  i tłumioną ironią. Zdawał się być 
przesiąkły żółcią. Leontyn« była pewna, że za
ciśnięta w pięść, ręka Saierki uderzy z całej 
siły w stół.

Siderczyna patrzała na syna szeroko oowar

temi oczyma. Nagłą bladością ukryta twarz je
go wyrażała ból, gniew, zazdrość.

Ody, opuściwszy towarzystwo, począł cho
dzić po swoim pokoju , wyrzucając sobie ten 
niepojęty poryw gniewu i zazdrości , który na 
chwilę jakąś dzikością jego serce napełnił, — 
S k ie r c z y n a , — wszedłszy c ich o , stanęła na
gle przed nim i, patrząc mu w oczy, poważnie 
zapytała:

— Julku, co się dzieje w twojej duszy?
Juliusz , który się nie byi jeszcze pozbył

nastroju, jaki słusznie nazywał dzikością, roz- 
śmiał się przykro i nieszczerze.

—  Dusza ? Co to jest dusza, mamo ? Od dzie
ciństwa słyszę wyraz ten , wl cło mnie powta
rzany, a nikt go nie rozumie. Dusza w człowie
ku, to zapewne t6n zmysł, który mu wskazuje, 
gazie leżą dla niego korzyści, który mu kaza 
wybierać to , co smauzmejsze dla podniebienia, 
co wygodniejsze dla ciaia. Jeżeli tak jest , to 
dusza moja z -ajduje się w stanie pożądanej wia
domości i funkeyonuje prawidłowo. Wiem, na- 
przykład doskonale, ze wolałbym mięso na ko
lację, niż to wieczyste kwaśne mJ-^o...

— Jesteś okrutny, Julku — j "zerwała Mkier- 
cayna. — ■-usza, .o ta kryj ów ! i , w której się 
chowa litość dla starej matki.

— M yślę, że nie potrzebujesz mojej litości, 
mamo, tak, jak ja twojej nie potrzebuję, jak nie 
potrzebuję litości niczyjej.

— Czybyś jej nie wzbudził w ty m , Ktoby 
zajrzał w głąb twoich uozuć, twoich myśli ?

— W  moich myślach nie ma nic ciekawe
go ! Same kom unały! Zebrać grosz i rzucić 
go w twarz m mrzycielom 1 Zapchać im pełne
ołrQvnr 11 sfłft bftnlniAfomi -i r.lrnvnn cjr\Vii*-k

k ó j ! Oto tajomnma moich mysii i moich pra
gnień i tę od dawna znasz, mamo.

—  Znan. jeszcze inną — rzeKła Skierczyna, 
zadość czyniąc pragnieniu swemu wybadania sy
na. — Ty miałeś myśl samobójstwa!

— Prawda, miałem ją ! Czytałem w pamięt
nikach któregoś wojaka, że nieraz miał ochotę 
drapnąć z pola bitwy, gdy kule zanadto nań 
nacierały. Ale nie drapnął ani razu. Nie czuł 
ty lk o , ze by ł odważnym także przez tchórzo
stwo. Bał się narazić swoją żołnierską sławę... 
bał się plamy na honorze . różnych tego ro
dzaju słomianych strachów. I ja mam uakże sło
miane stracny i dlatego nie odbiorę sobie życia, 
chyba, że mi się pomąui w g łow ie !

Skierczyna miała na ustach słow a. 
„wiem te ż , że kochasz Aunę“, ale wymówić 
ich nie śmiała. Lepiej udawać, że się nie wie 
o cierpieniu, gdy się nie z aa lekarstwa na nie. 
Jej rady i perswazye nie mogły Juliuszowi 
przynieść żadnej ulgi, a wypowiedzenie głośne 
jego tajemnicy me sprowadziłoby między nimi 
zbliżenia, ale rozdział jeszcze większy. Matka 
znała skrytośó syna i wiedziała, że nie przeba
czyłby jej, że odkryła to, co on chował głębo
ko w duszy.

Wyszła, a jemu zrobiło się je j żal. Prny- 
jął ją  tu, jak intruza, a to była jedyna istota, 
która go kochała. Miała prawo do ego szcze
rości, on zaś był tak nieubłaganie skryty, że. 
uczucia chował i zamykał nawet prz.d n ią , i 
tem szczelniej, im ona mocniej pragnęła im się 
przyjrzeć.

'Ciąr dalszy nastąpi).
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Londyn 10 października.
( T.) Od paru tygodni obiegające wieści o 

zmianach w łonie gabinetu nabierają pewności. 
W  pierwszej chwili zdaje się to nieprawdopo
dobnemu Ministeryum dopiero co ukonstytuowa
no, a ponieważ parlament nie obraduje w tej 
chwili, nie ma więc powodu żadne ;o do nie
porozumienia pomiędzy rządem a wybrańcami 
narodu. Jeżeli pogłoski się sprawdzą, potrzeba 
rekonstrukcyi rządu musiała się jemu samemu 
niezbędną wydać. Daje to obszerne pole nie- 
tylko do komentarzy prasie opozycyjnej, ale i 
do dyskusyi w politycznych klubach i parla
mentarnych kołach. Nieprzyjaciele p. Chamber
lain^, a jak wiadomo ma ich mnóstwo, przy
pominają, że był on zawsze powodem do roz
terek wśród rządu, do którego należał i źe je
żeli go me zdradził, to go zawsze zdezorgani
zował i podkopał. v

Przesadzone, czy ni?, tym razem oskarże
nia te nie są usprawiedliwione, gdyż nie on 
ma być bezpośrednim powodem zmian ministe- 
ryalnych. Pierwszy minister, margr. Salisbury, 
który jest nietylko prezesem gabinetu, ale i mi
nistrem spraw zagranicznych, miał uznać, że 
mu niepodobna spełniać jednocześnie tych 
dwóch obowiązków i ma zamiar złożyć drugą 
tekę w inne ręce. Jako przyszłego ministra 
spraw zagranicznych wymieniają margr. Duffe- 
rin, którego termin posłowania w Paryżu do
biega kresu, a którego doskonałej znajomości 
dyplomatycznych zagadnień niepodobna lepiej 
zużytkować jak w ten sposób. Kombinacya ta 
i tę jeszcze miałaby korzyść, że pozwoliłaby 
mianować ambasadorem paryzkim lorda Lon- 
dondery, magnata, któremu tę pozycyę od da
wna już obiecano.

Ale trudno zrozumieć, dlaczego lord Sa
lisbury, który z namiętnością sprawom zagra
nicznej polityki się poświęca, miałby się do
browolnie od ich kierownictwa usunąć. Jako 
przyczynę podają powszechnie, że obecne 
ministeryum jest koalicyjne, że jego członko
wie ciążą w dwóch przeciwnych kierunkach i 
że potrzeba będzie ciągłej interwencyi osobi
stej prezesa gabinetu, aby utrzymać rzeczy w 
ładzie i harmonii. Ażeby powstrzymać p. Cham
berlain^. od wprowadzania w czyn socyalizmu 
państwowego, powaga pierwszego ministra ma 
być niezbędną. Nie przykładam osobiście wiary 
do takiego przedstawienia sprawy. Wystarczyło 
mowy księcia Dewonshiru, a zatem męża sta
nu reprezentującego grupę polityczną p. Cham
berlain^, ażeby rozwiać w puch jego marzenia
0 przymusowem zabezpieczeniu robotników na 
starość. Tak samo stanie się i z innemi jego 
mrzonkami. Mając przed sobą olbrzymi zakres 
działalności jako minister kolonii p. Chamber
lain obecnie, gdy używa rozkoszy władzy, sta
nie się mniej natarczywy co do urzeczywistnie
nia swych dawniejszych socyalistycznych desi- 
deratów. Ponieważ z drugiej strony książę De
wonshiru jest wiceprezesem rady ministeryal- 
nej ze specyalnem upoważnieniem do rozbiera
nia kwestyi obrony krajowej na lądzie i na 
morzu, lordowi Salisbury’emu zostawałoby isto
tnie nie wiele do czynienia Tak uparcie je
dnak wieści te obiegają i tak wpływowe i do
brze poinformowane osobistości mi je  powtó
rzyły, że uważałem za właściwe uczynić o nich 
wzmiankę, nie biorąc za nie odpowiedzialności.

Innym nader charakterystycznym przed
miotem zajmowano się także w ciągu ostatnie
go tygodnia : reformą izby lordów. Zdawać się 
mogło, źe z przyjściem lorda Salisbury’ego do 
władzy kwestya ta pogrzebaną zostanie, przy
najmniej tak długo, jak stronnictwo zachowaw
cze będzie u steru rządu. Nie wielu chciało 
przypuszczać, aby pierwszy minister posiadał 
dość energii do wzięcia inicyatywy w tej spra
wie, uciążliwej, mozolnej i powikłanej. Nie mo
gło być dla istotnie zachowawczego rządu nic 
pożyteczniejszego, jak zabezpieczenie istnienia 
izby lordów przeciwko rewolucyjnym napa
ściom jak reformując jej skład, jak zamieniając 
ją na izbę wyższą w kontynentalnem słowa 
tego pojęciu, o szerokich atrybucyach kontroli
1 prawodawczego współdziałania z niższą. Ale 
ci, co znali sferę umysłową, w jakiej się lord 
Salisbury obraca, nie przypuszczali, ażeby do
browolnie, nie będąc do tego zmuszonym, chciał 
do takiego zabrać się dzieła. Tymczasem zdaje 
się, że mu nie brakuje odwagi do przeprowa
dzenia takiej radykalnej reformy. Do wniosku 
tego doszli ei wszyscy, którzy słyszeli, lub 
czytali świeżą mowę wspomnianego margr. 
Londondery. W yraził się on nader przychylnie 
o takiej zmianie konstytucyjnej i uważał za 
właściwe przedsięwziąć ją właśnie gdy stronni 
ctwo zachowawcze jest u władzy i gdy może, 
nie ulegając żadnemu naciskowi, samo zakreślić 
metę ustępstw i reform, po za które nie pój
dzie dalej. Nie potrzeba tu wchodzić w szcze
góły tego projektu, który jak dotąd jest po 
prostu manifestacyą opinii jednego lorda. Ale 
gdy się weźmie na uwagę, że jest to lord Lon
dondery, a zatem jedna z najpotężniejszych in
dywidualności tej izby, magnat i moźnowładz- 
ca, a dalej, źe jest on jednym z najzażylszych 
przyjaciół i powierników pierwszego ministra i 
że będzie niebawem powołany na pierwsze 
z dyplomatycznych stanowisk, to łatwo zrozu
mieć, że nikt tej mowy nie chce uważać jako 
wyraz indywidualnych opinii i że wszyscy szu
kają w niej raczej zamiarów rządu i przepo
wiadają rozpoczęcie z jego strony kampanii w 
tym kierunku. Należy sobie życzyć, ażeby się 
te oczekiwania sprawdziły, ale jest to prawdo
podobnie dopiero przygrywka oddalona: na sa
mą symfonię będzie nam trzeba czekać do dal
szych sesyi.

Innego rodzaju, a nader żywotna kwe
stya, stanęła tutaj na pierwszym planie i pod
czas wakacyjnej ciszy przybrała dominujące 
rozmiary dzięki żwawej polemice dwóch obo
zów. Mam na myśli wprowadzenie wykładów 
rcligii do szkółek elementarnych państwowych. 
Ażeby zrozumieć znaczenie tej ważnej sprawy 
trzeba wziąć na uwagę, że cała oświata ele
mentarna znajdowała się od wieków w Anglii, 
w ręku kościoła państwowego i różnych sekt od 
niego odp&dłycn. Gdy w r. 1871 utworzono 
wydział szkolny z ramienia państwa, zorgani
zowano szkoły elementarne utrzymywane z 
funduszów municypalnych. W  szkołach tych 
wprowadzono potrójną zasadę: obowiązkowości, 
bezpłatności i bezwyznaniowości. Pod tern 
ostatniem słowem rozumieć należy, że nie da
wano dzieciom w szkółkach, zależących od 
państwa, żadnej nauki religijnej i ograniczano 
się do pacierza i odczytania ustępów Pisma 
Śgo bez żadnych komentarzy i objaśnień. 
"W niektórych szkółkach, i to minimum reli
gijne wykreślone zostało.

Tak stały rzeczy dotąd. Ale w ostatnich 
czasacł, z powodu bezpłatności szkółek pań
stwowych, tłoczyła się do nich cała uboższa 
ludność, a szkoły istniejące równocześnie, utrzy
mywane przez kościół anglikański, różne sekty

i przez Kościół katolicki, gdzie naturalnie na
uka religii zajmowała wybitne miejsce, zaczęły 
tracić na liczbie swych uczniów. Współzawo
dnictwo szkółek kościelnych z bezwyznanio- 
wemi stawało się coraz trudniejszem z powodu 
opieki jaką tym ostatnim dawały władze i 
Rada szkolna. Otóż, gdy na wiosnę roku bie
żącego skład tej Rady został przez wybory od
nowiony, i gdy zmniejszono w niej żywioł ra
dykalno-wolnomyślny, dążenie do reorganizacyi 
wszystkich szkółek stało się widoczniejszem. 
Rozmaite głosy za i przeciw dały się słyszeć. 
Stronnictwo kościelne wyraziło życzenie, ażeby 
i szkółki pod jego zarządem i jego kosztem 
stojące, stanęły na tej samej stopie co szkółki 
państwowe.

Duchowieństwo protestanckie i katolickie 
zajęło tu jednak inne stanowisko, a ostatnie 
okazało się daleko liberalniejszem i jaśniej poj- 
mującem położenie ogólne. Kościół anglikański 
chciał zwalić na państwo koszta materyalne 
utrzymania jego szkółek, ale pragnął zachować 
dla siebie taką jak dotąd bezwzględną dyrekcyę 
oświaty. Nic nie ustępował, a pragnął nowych 
przywilejów. Inaczej katolicy. Kardynał Yau- 
ghan w liście publicznym oświadczył się także 
za równouprawnieniem wszystkich szkółek, ale 
jednocześnie wyraził życzenie zebrania się na 
konferencyę przedstawicieli szkółek katolickich, 
anglikańskich, sekciarskich oraz państwowych 
dla znalezienia wspólnej podstawy organizacyj
nej. Głowa katolickiego Kościoła rozumie, że 
przebojem i gwałtem nic się tu nie da zrobić, 
a że przeciwnie przy ogółnem porozumieniu lu
dzi dobrej woli jedna z najdonioślejszych reform 
społecznych stanie się możliwą. Taka bezstron
ność i umiarkowanie kardynała Yaughana w y
wołały bardzo korzystne wrażenie Zelanci an
glikańskiego Kościoła nie wypowiedzieli jeszcze 
swego zdania: ich zasadniczą myślą jest chro
niczna obawa przed postępami katolicyzmu. Ale 
kilku pedagogów wpływowych, należących do 
rozmaitych sekt protestanckich, a między in
nymi p. Hughes Price, wyrazili się bardzo przy
chylnie co do zaproszenia kard. Yaughana. Ten 
sam p. Hughes Price sformułował nawet pro
gram wspólny dla wszystkich szkółek. Jego 
zdaniem we wszystkich szkółkach nauka religii 
ograniczać się winna do Modlitwy Pańskiej i 
Składu Apostolskiego (Credo); resztę zaś zosta
wić się winno ojcom rodziny i szkołom kościel
nym. Nie zdaje się, żeby ten program przypadł 
do smaku bezwyznaniowcom, a i w kołach re
ligijnych nie nwaźają go za wystarczający. Ale 
w każdym razie jestto już punkt wyjścia i nie 
ma wątpliwości, że — jeżeli przyjdzie i gdy 
przyjdzie do konferenoyi przedwstępnej, propo
nowanej przez kardynała Yaughana —  będzie 
możność rozszerzenia tej wspólnej podstawy.

W yrazić należy życzenie, ażeby ważna ta 
sprawa rozwiązaną została gwoli powszechne
mu interesowi. Tę sprawiedliwość wszelako 
oddać wypada przeciwnikom wykładów religii 
w szkołach, iż nie są oni ożywieni taką fana
tyczną nienawiścią do religii jaka np. we Fran- 
cyi istnieje w tym samym obozie Słusznie lub 
niesłusznie bezwyznaniowcy są stronnikami neu
tralności szkoły, ale neutralność ta nie jest by 
najmniej jednoznacznikiem ateizmu, a tern bar
dziej prześladowania religii. Duchowy nastrój 
angielskiego społeczeństwa nie pozwalałby na 
nic podobnego.

Najważniejszym wypadkiem w ekonomi
czno-finansowej sferze jest gorączkowa speku- 
lacya na akcye kopalni złota w Afryce połu
dniowej, albo raczej Rodesyi, jak ta kolonia 
powszechnie jest nazywana od jej wszechpo
tężnego władzcy i organizatora, p. Cecila Rho- 
desa. Jak wiadomo, kraj cen obfituje w po
kłady złota. Jest ono tam regularniej i w da
leko szerszych warstwach położone, aniżeli we 
wszystkich innych miejscowościach Ameryki i 
Australii, gdzie dotąd żółty kruszec dobywano.

Ale chociaż zasobność tych kopalni była 
dobrze znana, nie wyzyskiwano ich na wielką 
skalę i publiczność europejska nie zdawała się 
wielce o nie troszczyć. Zaszło jednak w osta
tnich czasach kilka okoliczności, które na zinia 
nę usposobienia wpłynęły. Z jednej strony 
kampania bimetaliczna zrobiła fiasko i nawet 
Stany Zjednoczone nie o wyzyskiwanie swych 
nieprzebranych min srebra, ale o wzmocnienie 
produkoyi złota myśleć są zmuszone. Z drugiej 
strony po bankructwie Ameryki południowej i 
po przesileniu bankowem w Australii, kanitały 
europejskie, gromadzące się w olbrzymich ilo
ściach, napróżno poszukiwały korzystnego umie
szczenia. Świat finansowy uznał, źe chwila była 
korzystna dla otworzenia kopalni południowo
afrykańskich. P. Cecil Rłiodes przebywał tu 
przed kilku miesiącami, porozumiał się z po- 
tentami giełdy londyńskiej i oto żądania koncesyi, 
tworzenie się nowych towarzystw kopalnianych, 
informacye o nich posypały się gradem. 
Wszelka niepewność rozwiana została, gdy 
z kolei inżynierowie, wysłani na miejsca przez 
rządy Francyi i Niemiec, a nakoniec inżynier 
wysłany przez dom Rotszylda, złożyli bardzo 
pomyślne raporta o stanie kopalń złota w po
łudniowej Afryce.

Publiczność rozpłomieniona nadziejami 
fantastycznych zysków, rozgorączkowali a przez 
anonse, sztuczną agitacyę, puffizm do osta
tnich posunięty granic, rzuciła się z zapałem 
do kupowania akcyi. Kupowano nietylko pa
piery silnych i dobrz? uorganizowanych Towa
rzystw, ale i nowy b, o których nie ma naj
mniejszych ścisłych wiadomości i informacyi. 
Nie ma wątpienia, że pomiędzy wełni stemi 
owcami są parszywe. Ale pokaże to dopiero 
przyszłość. Obecnie trwa paroksyzm w nie
prawdopodobnych rozmiarach. Ruch na gieł
dzie londyńskiej jest szalony. Maklerzy i a- 
genci porobili fortuny kolosalne. Zmuszeni 
byli podwoić, potroić ilość swych kancelistów; 
podwojono liczbę dni likwidacyjnych co mie
siąc; płacą za anonse gazeeiarskie po jakich
25.000 funtów szterl (przeszło 300.000 zł.) ty
godniowo ; co dzień po kilka, leżeli nie po 
kilkanaście nowych Towarzystw kopalnianych 
się zawiązuje. Publiczność kupuje owe pa
piery, owe obietnice, nie zdając sobie sprawy, 
że przepłacając te akcye, sama sobie wydziera 
możliwe zyski. Są akcye nominalnie wartują
ce jednego funta (12 zł. 50 ct.) za które pła
cą 1000, a nawet l ł 00 funtów. Trzebaby ra
czej pow iedzieć: obiecują płacić, bo kupują w 
nadziei odprzedaży. Gdy agenci i maklerzy 
giełdowi dostatecznie się obłowią, a cytują 
na tuziny fortuny olbrzymie, które urosły jak 
na drożdżach, to zażądają wniesienia literal
nie zdeklarowanych sum, a wtedy powstanie 
krach fantastyczny. Można przewidzieć, że i 
najpoważniejsze kopalnie stracą chwilowo na 
wartości przy chaosie i popłochu- Ale są, co 
się ostoją Najpierwsza z tych min, słynne 
Westwaterond, zatrudniająca do 60.000 robo
tników i posiadająca podług samych obliczeń 
przeszło 300 milionów funtów złota w swyoh
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pokładach, wydobyła w roku ostatnim złota na
7.500.000 funtów szterl. (93,750.000 zł.). Pomi
mo tego, skoro akcye jej podniosły się w kur
sie z 30 na 150 milionów funtów, dała zale
dwie 2 '/a proc. dywidendy. Tego rodzaju po
ważne przedsięwzięcia nie daźą bynajmniej do 
sztucznego podnoszenia swych akcyi. Ale inne, 
istniejące tylko na papierze, Towarzystwa ko
palniane legną trupem na pobojowisku, gdy 
godzina przesilenia wybije. Ostrzegana a po
mimo tego jakby oszołomiona blaskiem tego 
niezmierzonego bogactwa publiczność, padnie 
ofiarą własnej nierozwagi Pośrednicy się obło
wili, ci co sprzedadzą swe akcye gdy czas 
jeszcze, wzbogacą się — reszta srogo opłaci 
frycowe.

Pod względem ekonomicznym ten olbrzy
mi napływ złota , jaki jest oczekiwany w 
ciągu kilku lat następnych, wywrze doniosłe 
następstwa, a także dla polityki rządu wzglę
dem kolonii południowo - afrykańskich. Ale 
o tej ważnej kwestyi pomówić będzie pora 
później.

Rzym 11 października.
Nagle zakotłowało w prasie włoskiej, a 

powodem tej wrzawy jest kwestya przyjazdu 
króla portugalskiego, Don Carlosa. Organa rzą
dowe zapowiadają, że król portugalski przy
będzie do Rzymu, aby w Kwirynale złożyć 
wizytę królowi Humbertowi i tym sposobem 
usankcyonować w imieniu jednego z państw 
katolickich zabór Rzymu. Natomiast organa 
katolickie przewidują^ źe podobnej niewłaści
wości nie popełni król portugalski, gdyż nie
tylko zraniłby serca wszystkich swych kato
lickich poddanych, ale nadto wyrządziłby do
tkliwą przykrość głowie Kośoioła, którego sam 
jest gorliwym wyznawcą; jeżeli więc —  do
dają te pisma — król portugalski zdecyduje 
się odwiedzić swego bliskiego kuzyna, króla 
włoskiego, to uczyni to chyba w Monzy. 
A  spokrewnienie między portugalskim a wło
skim królem jest bardzo bliskie. Don Carlos rodzi 
się bowiem z siostry Wiktora Emanuela, Ma
ryi Pii, księżniczki sabaudzkiej. Przez ostatnie 
małżeństwo młodego księcia d’Aosty z księ
żniczką orleańską, wszedł w powtórne pokre
wieństwo z domem włoskim, gdyż w r. 1886 
pojął za żonę ks. Maryę Amelię orleańską, 
córkę hrabiego Paryża, a rodzoną siostrę mło
dej księżnej Aosty.

Nad celem tej w izyty łamią sobie tutaj 
głowę — jeśli polityczny, trudno odgadnąć ;
0 finansowym nie ma co mówić, gdyż chociaż 
Portugalia (jak i Grecya) jest w stanie ban
kructwa, jednakowoż wszędzie, ale nie we 
Włoszech, szukałaby pomocy dla zrujnowanych 
finansów.

Pokoje, zamieszkane niegdyś przez św. 
Brygidę, przy kościółku tegoż nazwiska, na 
placu Farne-e, były w dzień świętej oświe
tlone i zwiedzane przez tłumy wiernych P o 
koje zostały w roku bież. odnowione kosztem 
przełożonej Karmelitanek bosych, tamże zamie
szkałych, Jadwigi hr. Wielhorskiej Pokój, w 
którym mieszkała św. Brygida, zamieniony 
j--st na kaplicę. Jako relikwię zachowują jesz
cze stół, na którym pisała „Objawienia1* i na 
którym złożona była po śmierci, gdyż ciało za
wiezione zostało do Szwecyi.

Suknia, którą nosiła cesarzowa Marya 
Ludwika w dzień ślubu z Napoleonem I-szyin, 
wystawiona została tutaj na sprzedaż. Jest ona 
z biał-go tiulu, haftowanego przepysznie w je 
dwabne białe kwiaty. Marya Ludwika daro
wała ją jednej z dam dworu, Teresie Can- 
g iari; ta znowu ofiarowała suknię do kościo
ła w Castelgnelfo, gdzie służyła za obrus 
na wielkim ołtarzu. W roku 1888 zarząd ko
ścioła, potrzebując pieniędzy na odnowienie 
świątyni, sprzedał pamiątkę jednej z dam 
rzymskich, która dziś pragnie zbyć historyczną 
pamiątkę.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 18 października.

Na wczorajszem posiedzeniu załatwiła Ra
da sprawę emisyi obligów komunalnych 10 mi
lionowej pożyczki miejskiej. Referował dr. Byk. 
W ydanych będzie 10.000 listów po 10.01 0 ko
ron, 1.040 po 5.000 koron, 4.000 po 1.000 ko
ron i 4 000 po 200 koron. Na obligi zakupiono 
już papier za 435 zł,, a druk ich oddano dru
karniom Piliera, Związkowej i litografii Przy- 
szlaka. Druk kosztować będzie razem 1.200 zł. 
Kupony od obligów wypłacane będą 1 lutego
1 1 sierpnia, W  k./ńcu uczynił dr. Byk wnio
sek, aby Rada: 1) przyjęła do wiadomości spra
wozdanie magistratu co do uzyskanych u lg ; 
2) przystąpiła do . emisyi obligów na sumę
3,758.000 zł. podług brzmienia ustawy krajo
w e j; 3) zatwierdziła pian amortyzacyjny; 4) 
zezwoliła na intabulacyę pożyczki na majątku Żu 
brzy ; 5) poleciła magistratowi, aby uzyskał 
w ministeryum skarbu zatwierdzenie planu emi
syi i tekstu obligów ; 6) przyjęła sprawozdanie 
z czynności komisyi pożyczkowej do zatwier
dzającej wiadomości.

Co do każdej następnej emisyi powzięta 
będzie osobna uchwała Rady miejskiej. Na ra
zie nastąpi emisya tylko na kwotę 3,758.000 zł., 
która użytą będzie na konwersyę długów, na 
pokrycie różnicy kursów, na utworzenie fundu
szu rezerwowego, na koszta druku, opłatę stem
pli i t. d. Dr. B y k  sądził, iż na tę emisyę nie 
potrzeba osobnej uchwały, gdyż wystarozy po
wołać się na powzięte już w tej mierze poprze 
dnio uchwały Rady. Dalej podniósł referent, 
iż komisya pożyczkowa starać się będzie, aby 
wierzyciele gminy przyjęli znaczną część dłu
gu w obiigacyach miejskich po możliwie do
brym kursie. Wywodom powyższym sprzeciwił 
się dr. P i ę t a k ,  który twierdził, źe i co do 
tej emisyi potrzebną jest specyalna uchwała 
Rady miejskiej i potrzeba jej oświadczenia, iż 
przystępuje do emisyi podług brzmienia ustawy.

Rada uchwaliła wnioski przedstawione 
przez dra Byka i uchwaliła przystąpić do emi
syi obligów na kwotę 3,7581 00 zł.

Referent wnosi, aby Rada wykonanie dal
szych uchwał co do spieniężenia obligacji prze
kazała komisyi pożyczkowej, z tem atoli zastrze
żeniem, że najniższy kurs wynosić może 96 złr. 
za 100. Dr. P i ę t a k  żądał, aby komisya po
życzkowa przedstawiła plan, w jaki sposób 
chce spieniężyć obligi- P. R o m a n o w i c z  
oświadczył, iż komisya będzie w pierwszej linii 
traktować z wierzycielami gminy, aby wzięli 
ze długi obligi. Za wylosowane papiery miej
skie weźmie się też własne obligi, a także W y 
dział krajowy, który w zarządzie swym ma 
wiele funduszów publicznych, może część ich 
ulokować w papierach miejskich. Co do kursu, 
to pożyczka miejska ma taką samą pewność jak  
pożyczka krajowa, mająca dziś kurs 97 20 do 
98. Kurs ten osiągnie także pożyczka miejska.

Dr. M a r c h w i c k i  podniósł, iż ambicyą

ludzi zajmujących się sprawą pożyczki będzie 
całą rzecz tak poprowadzić, aby sfinansowanie 
jej było idealne, t. j. takie, przy którem nie 
zarobi ani żaden bank, ani żaden pośrednik. 
Należy przeto pozostawić wolną rękę tym, któ
rym powierzono przeprowadzenie tej sprawy. 
Mówca ma nadzieję, że obligi miejskie będzie 
się sprzedawało no wyższym kursie, niż po
czątkowo przypuszczano i że się wskutek tego 
zyska dwieście do 2o0.000 złr. Udało się już 
obligi te umieścić warunkowo w jednej z in- 
stytucyi po 9725 złr. i to na kwotę 1,600.000 
złr. Druk obligacyi jest skromny, ale gusto
wny. Wszystko przeprowadzono bardzo tanio

Dr. P i ę t a k  oświadczył, iż ma do ko
misyi zupełne zaufanie i przyłącza się do 
przyznania dr. Marchwickiemu prawa wol
nej reki.

W  końcu uchwalono sfinansowanie pier
wszych 3,758.000 złr. pozostawić komisyi.

Jak wiadomo śp. Kubasiewicz zapisał real
ność swą przy ul. Rejtana na dom dla nieule
czalnych, zastrzegając jednak na nim dożywo
cie dla' swej żony. Żona jego umarła w tym 
roku, miasto obejmuje przeto w zarząd ową 
realność, która niesie miesięcznie z 121 złr. Na 
razie uchwalono dochód ten, po strąceniu 18 
złr., które ofiarowano jako dożywocie siostrze 
śp. Kubasiewiczowej, umieścić w Kasie oszczę
dności. Komisya poruszyła także myśl, aby Ra
da realność tę sprzedała, a za otrzymaną sumę 
obok zakładu Bilińskich wystawiła pawilon 
iiu. Kubasiewicza. Projekt ten będzie regula
minowo traktowany.

Szkole polskiej ludowej w Białej udzielono 
subwencyi w kwccie 100 złr.

Dyrekcya tramwaju konnego wnios a po
danie o zatwierdzenie budowy odnogi kolei 
konnej z ulicy Żółkiewskiej na dworzec w Pod
zamczu i o zezwolenie Rady na zmianę taryfy. 
Nad prośbą tą rozwinęła się długa dyskusya, 
poczem na wniosek sekoyi II uchwalono odro
czyć tę sprawę celem porozumienia się z dy
rektorem lwowskiego tramwaju p. Schnstrem.

Nad sprawą wystawienia placu Halickie
go na licytację, przeszła Rada do porządku 
dziennego. Na tem obrady zakończono. Dalszy 
ciąg dyskusyi o wodociągach nie odbył się dla 
braku kompletu.

K R O N I K A .
Lwów 18 października.

Prezydent dr. Tchórznicki wyjechał na wi-
zytaeyę sądów bukowińskich.

Popiel Tadeusz, artysta malarz, po powrocie 
z Włoch, osiadł na stałe w nasze mieście.

Z Czytelni katolickiej. Wczoraj w nowym lo
kalu (rynek 20 II) rozpoczął się sezon odczytów i 
pogadanek. Zainaugurował go ks. prałat Jan Gna- 
towski pogadanką o Szwąjcaryi, wygłoszoną na pod
stawie całego szeregu faktów i obserwacyi, zebra
nych przez szanowmego prelegenta podczas tegorocz
nej jego wycieczki na południe Skreśliwszy z wła
ściwym sobie talentem w kilku zaledwo zdaniach zna
komitą charakterystykę tego nawśkroś oryginalnego 
społeczeństwa, złożonego z tylu odmiennych pier
wiastków etnograficznych, a mimo to tak jednolite
go pod względem obyczajowym, prelegent przedsta
wił faktami poparty obraz zaciętej wojny liberałów 
szwajcarskich przeciw Kościołowi katolickiemu i smu
tny stan, w jaki ona wepchnęła katolicyzm w tym 
kraju wolności. Wojna z katolicyzmem, a raczej prze
śladowanie katolicyzmu w Szwajcaryi, sięga bardzo 
odległych czasów. Ostatnia burza rozszalała się tam 
nad Kościołem za naszej już pamięci, a hasłem do 
niej dla stojących u steru liberałów było ogłoszenie 
dogmatu o nieomylności papieskiej po odbyciu soboru 
watykańskiego.

W  wolnej Helwecyi zapanowały dla katoli
cyzmu straszliwe czasy unii chełmskiej. Ci, którzy 
przyjęli dogmat o nieomylności papieskiej, byli go
rzej niż wyjęci z pod prawa, a wszystkie względy 
liberałów spływały obfitą strugą na tak zwanych 
„8taiokatolików,“ czyli tych, którzy nie poddali się 
uchwale soboru, wyłamując się tem samem z pod 
powagi Stolicy Apostolskiej. W  kantonie berneń
skim poznoszono kościoły katolickie co do jednego 
i zabroniono odprawiać nabożeństw nawet w szo
pach, tak, iż wierni po nocach, jak pierwsi chrze
ścijanie, kryć się musieli z wypełnianiem swoich 
obrządków. Księża katoliccy szukali ocalenia w u- 
cieczce do Francyi, a źandarmerya miała rozkaz 
strzelać do każdego księdza, któryby się poważył 
zjawić na terytoryum szwajca.rskiem. Barbarzyńskie 
te stosunki złagodniały cokolwiek dopiero z chwilą, 
gdv w Niemczech zbankrutował tam sam system 
eksterminacyjnej walki z Kościołem, wszczęty przez 
żelaznego kaneleiza. Ślady tych straszliwych lat, 
któro przeżył Kościół katolicki w Szwajcaryi, pozo
stały jednak do dziś w całej pełoi, nie pozwalając 
katolicyzmowi podżwignąć się z gruzów.

Stolica Związku szwajcarskiego, licząca 6000  
katolików, a razem z pobliskiemi miejscowościami
18.000 nie posiada ani jednego kościoła, dzięki cze
mu spotykamy się tam z bezprzykładnym faktem, iż 
katolicy wynajmują na nabożeństwo od czasu do 
czasu zbór ewangelicki, w którym przechowują swój 
ruchomy ołtarzyk w kształcie szafy z potrzebnymi 
do mszy św. przyborami. W  Genewie z trzech nie
gdyś katolickich kościołów N. P. Maryi, św. Ger- 
mana i św. Józefa, ostatni musiano na licytacyi pu
blicznej wykupywać z rąk faworyzowanych przez 
rząd starokatolików. Tylko w Zurychu dźwignęli się 
katolicy tak szybko, że dziś zamiast jednego, posia
dają aż cztery swoje własne kościoły. Destrukcyjny 
wpływ liberałów szwajcarskich na rozwój życia ka
tolickiego trwa jednak ciągle i znaczy swoje ślady 
faktami, które nam wydać się nieraz muszą niepra
wdopodobnymi. I tak np. w Lucernie w której lu
dność jest przeważnie katolicką a nawet sejm kan- 
tonalny posiada większość katolicką, jest rzeczą zu
pełnie na miejscu, jeżeli w kościele urządza się bal, 
koncert, lub polityczne zebranie, a nie dalej, jak 
tego lata zdarzył się wypadek, że w jednym z ko
ściołów lucerneńskich wystąpiła humorystyczna śpie
waczka kupletów. Taki stan rzeczy ma swoją przy
czynę w tem, źe zarząd miasta spoczywa w rękach 
liberałów.

Nie otrząsnęło się dotąd z nienawiści do ka
tolicyzmu takża ustawodawstwo szwajcarskie, które 
np. zabrania surowo zakładania prywatnych szkół 
katolickich. Religię wykładają w szkołach publi
cznych świeccy nauczyciele i to w duchu najbar
dziej antireligijnym jaki się da pomyśleć, wskutek 
czego od kilku lat stałym postulatem katolików stał 
się na ironię zakrawający postulat „zniesienia nauki 
religii w szkołach11. Jasną stroną życia katolickiego 
w Szwajcaryi są liczne i znakomicie zorganizowane 
stowarzyszenia, w których skupia się cały ruch to
warzyski, religijny i polityczny. W  Zurychu naprzy- 
kład, który na 120.000 ludności, posiada zaledwie
20.000 katolików, zebrania w tamtejszych związkach 
katolickich nie liczą nigdy mniej, jak 600 do 800  
członków. Tym wzorowym organizacyom zawdzięcza 
też katolicyzm szwajcarski największą część tej siły 
żywotnej, która mu pozwala istnieć i rozwijać się 
w tak trudnych warunkach.

Odznaczenie. Peusyonowany inspektor kolei 
państwowych we Lwowie p. Ludwik Szczepański 
otrzymał krzyż kawalerski rumuńskiego orderu 
korony

Pięćdziesięcioletni jubileusz kapłański ob
chodził wczoraj w Krakowie w kościele PP. Wizy
tek ks. Teodor Rogoziński, kanonik honorowy ka
liski, były dziekan i proboszcz w Królestwie, na
stępnie sybirak, a dziś podkustosz katedry kra
kowskiej.

Prof. Kazimierz Koniński rozpoczyna na po
litechnice 18 b. m. wykłady języka włoskiego. Prof. 
Koniński jest autorem podręcznika polsko-włoskiego 
i gramatyki polsko-włoskiej, a jako długoletni nau
czyciel języka włoskiego we Francyi, zdobył sobie 
opinię doskonałego pedagoga

Z Towarzystwa politechnicznego. Nadzwy
czajne walne zgromadzenie Tow. politechnicznego 
odbędzie się we środę dnia 27 listopada o godzinie 
7 wieczorem w lokalu Towarzystwa. Na porządku 
dziennym : sprawa podwyższenia wkładek, zmiany 
statutu i zasiłku na gimnazyum cieszyńskie.

Szymanowskiego wystawę obrazów otwiera 
Towarzystwo sztuk pięknych w nadchodzącą niedzielę 
w sali klubu pocztowego (Hotel Żorża).

Wiadomości dyecezyalne. Rz.-kat. archidye- 
cezya lwowska : Odznaczony R. i M. ks. Stanisław 
Krauas, prob. w Serecie. Zamianowany dziekanem 
czerniowieckim ks. Józef Schmidt, kanon, i prob. 
w Czerniowcach. Konkurs na probostwo u św. 
Anny we Lwowie i na probostwo w Bełzie rozpi
sany z terminem do końca listopada br.

Zmiany w klerze zakonnym: Na kongregacyi 
zakonnej OO. Bernardynów na górze Alwerni mia
nowani przełożonymi klaiztorów : w Alwerni O. Ste
fan Podworski, w Krakowie O. Justyn Szaflarski, 
we Lwowie O. Bruno Nowakowski, w Przeworsku 
O. Felioj^an Firek, w Samborze O Duklan Jawor
ski, w Tarnowie O. Salezy Ścisłowicz, w Sokalu O. 
Ferdynand Moralski, w Kalwaryi O. Duklan Zając, 
w Leżajsku O. Łukasz Dankiewicz, w Rzeszowie 
O. Hipolit Smiałowski, w Zbarażu O. Letus Olszew
ski, w Leszniowie O. Leon Pastuszak, w Brztża- 
nach O. Maurycy Miętus, w Krystynopolu O. Kon
rad Forystek, w Gwcźdzcu O. Serafin Nowak, w 
Dukli O. Antoni Kupiec. W  - Zgromadzeniu Zakon
nic Najśw. Serca Jezusowego we Lwowie nazna
czona przełożoną M. Ida de Bodman, umarła M. 
Marya Starzewska urodź. 1850, prof. 1887. R. i. p.

Dyecezya tarnowska. Konkurs parafialny z 
pomyślnym skutkiem składali w dn. 8 i 9 paździer
nika : ks. Marcin Brożonowicz, wikary w Zaboro- 
wiu; ks. Stanisław Grochowski, wikary w Chełmie ; 
ks. Andrzej Pawicki, wikary w Pilżnie; ks. Antoni 
Ruminowski, administrator w Siedliskach; ks. Sta
nisław Starzec, wikary w Ropczyckiej-górze; ks. 
Julian Trybowski, wikary w ZgOrsku i ks. Józef 
Wątórek, katecheta szkoły ludowej w Nowym Są
czu. Przeniesieni: ks. Marcin Brożonowicz po skoń
czonym urlopie do Zaborowia, ks, Władysław Ko- 
pernicki po powrocie od 0 0 .  Redemptorystów do 
Łącka, ks. Maciej Kosaczyński z Łącka do Brze
zin, ks. Szczepan Tabaczewski z Brzezin do Sie
dlisk. Na wyższe studya do Rzymu udał się ks. 
Andrzej Macko, dotychczasowy wikary w Piliuie. 
Prezentę na probostwo w Siedliskach otrzymał ks. 
Antoni Ruminowski.

Pensyonat Śp. Kamilli Poh. Grono nauczyciel
skie zakładu wychowawczego śp. Kamilli Poh we
spół z bliższymi przyjaciółmi i czcicielami Nieboszczki, 
zastanawiając się nad tem, co przesięwziąćby należa
ło, ażeby dzieło —  które było wyłącznym celem Jej 
żywota, a któremu się całkowicie poświęciła, dla do 
bra naszego społeczeństwa —  nie upadło po Jej 
śmierci, postanowiło ;

1. Na razie nauki nie przerywać i wedle do
tychczasowego planu i programu rozpocząć ją  na 
nowo w poniedziałek d. 21 bm. o zwykłej godzinie, 
pozostawiajęc zarząd zakładu w ręku dotychczasowej 
współpracowniczki Zmarłej, p. Zofii Chmu owicz.

2. Najdalej do tygodnia sprosić obszerniejsze 
zgromadzenie rodziców uczenie i bliższych pryjaciół 
Zmarłej, któreby wraz z gronem nauczycielskiem o 
dalszych losach zakładu postanowiło.

W  imieniu całego grona nauczycielskiego: 
Zofia C hmurowicz, Stefania Wechsler, Zofia Ro- 
mauowicz, Sabina Jaworska, JuHa Barewicz 'Anna 
Lewicka, Krystyna PulcLrsha, Aniela Alexandro- 
wicz, k*. Walenty Wołcz, Józef Czernecki, Stan. 
Majerski, dr. Józef Zuliński.

Złożenie serca Kościuszki. Onegdaj o godzi
nie 10 przeniesiono uroczyście serce Tadeusza K o
ściuszki do zamku rapperswylskiego. Po otwarciu 
urny znaleziono dobrze zachowane serce bohatera. 
Profesor Laskowski z Genewy złożył serce do urny, 
poczem spisano protokół.

Wczoraj odbyło się nabożeństwo żałobne w ka
plicy zamku rapperswylskiego, poczem uczestnicy u- 
roczystości zebrali się na wspólne śniadanie, podczas 
którego przemawiali: pułkownik Gałęzowski,- profe
sor August Sokołowski, p. Janowski ze Lwowa, dr. 
Karol Pieniążek z Krakowa i pułkownik Miłkowski 
(T. T. Jeż).

Zjazd gości jest bardzo liczny.

Uroczyste odsłonięcie pomnika Adama Mic
kiewicza w Tarnopolu odbędzie się w niedzielę dnia 
20 bm Program obchodu jest następujący: o godz, 
pół do 11-tej przed południem solenne nabożeństwo 
w kościele, po nabożeństwie pochód z kościoła do 
pomnika przy ulicy Mickiewicza, odsłonięcie go i 
oddanie pod opiekę m. Tarnopola do rąk burmistrza. 
Podczas odsłonięcia pomnika Towarzystwo przyjaciół 
muzyki wykona kantatę. O godzinie 4 -ej popołudniu 
odbędzie się w sali Rady miejskiej odczyt prof. No
gaja o głównych prądach literatury polskiej w X I X  
wieku. Dochód z odczytu przeznaczony na uzupeł
nienie funduszu pomnikowego.

Towarzystwo pomocy naukowej, od 27 lat
wspierające ubogą młodzież gimnazyalną stypen- 
dyami, odbyło wczoraj walne zgromadzenie, na któ
rem omawiano podnoszony już dawniej projekt po
łączenia się z Towarzystwem przyjaciół uczącej się 
młodzieży. Na razie uchwalono zmienić statut, aby 
w ten sposób utorować sobie drogę do zamierzonego 
celu. Głównym motywem, który skłania zarząd do 
zrzeczenia się samoistnego bytu i połączenia się 
z inną, pokrewną instytucyą, jest chęć przyspiesze
nia budowy bursy, na którą tow. pomocy naukowej 
zebrało 3675 zł., nie licząc gruntu, który będzie 
sprzedany. Prezesem na następny rok wybrano po
nownie p. Stokowskiego, wiceprezesem p. Próch- 
nickiego.

Główna wygrana losów Jo-sziw w kwocie
18.000 zł. przy ciągnieniu odbytem 15 bm padła 
na seryę 4962 nr. 71 ; po 1000 zł. wygrały s. 578  
20 i s 1851 nr. 3 0 ; po 500 zł. s. 3945 nr. 84  
i s, 6766 nr. 31.

Czułe serca. Parę pism radykalnych zamieściło 
artykuł pod tyt. „Barbarzyński zwyczaj11, w któ
rym z oburzeniem mówią o tem, iż nieraz widzi się 
na ulicy „biedaka11, mającego ręce skute łańcuszkiem 
i prowadzonego przez żandarma. Owóż pisma rady
kalne uważają zwyczaj ten za barbarzyński. Bo cóż 
ten „nieszczęśliwy11 zawinił,? —  pytają. Oto —  od
powiadają —  ukradł nieraz parę marchwi. A  tym
czasem takie prowadzenie go skutego przez ulice 
miasta ubliża jego honorowi. Żądają tedy pisma 
radykalne, aby tych „biedaków11 wożono w za-
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mkniętych powozach. Wszak za granicą, dodają, wożą 
zbrodniarzy w omnibusach więziennych.

Owóż piękną jest rzeczą mieć czułe serce, 
cz 0 ile wstrętnym byłby nam człowiek, naigra- 

wająey się ze zbrodniarza skutego, prowadzonego 
Przez żandarma, o tyle znowu uważamy za prze
sadę wszelkie rozprawi mie o honorze takich zbro
dniarzy Ze studyów kryminalnych, takich nawet 
radykałów jak Lombroso, wiemy przecie, źe u tych 
ludzi honor ma wręcz przeciwne znaczenie i że ich 
donorowi ubliża ten właśnie, kto ich posądzi, że 
Popełnili mało zbrodni lub że nie są zdolni do wiel
kich. O opinię ludzi prawych i porządnych nie 
dbają oni wcale; zalezy im tylko na opinii takich 
jak oni zbrodniarzy, a w oczach tych zbrodniarzy 
kajdany są rzeczą wprawdzie niewygodną, ale wcale 
nie ubliżającą.

Tyrada o marchwi jest także niewłaściwa, bo 
żandarmi nigdy  ̂ nie skuwają kajdanami ludzi, któ
rzy się dopuścili przestępstwa, tylko takich, którzy 
popełnili zbrodnię. Tego, który z głodu ukradł parę 
marchwi nie potrzeba wcale skuwać, bo on nietylko 
nie ucieknie, ale z całem zadowolnieniem idzie do 
kryminału, gdzie znajdzie ciepłą stancyę, wikt 
i towarzystwo ludzi z tej samej warstwy społecznej.

Za granicą wożą po wielkich miastach zbro
dniarz} w omnibusach więziennych nie przez respekt 
dla ich honoru, ale z obawy, aby w tłumie ulicz
nym nie uciekli, lub przez towarzyszy nie zostali 
Odbici. Po małych zaś miasteczkach i po wsiach 
wodzą skutych w kajdanach. Widzieliśmy to 
setki razy.

W  końcu jeszcze uwaga. Państwo pieniędzy 
nie fabrykuje, wiec na każdy nowy wydatek musi 
Je Wziąć z kieszeni obywateli opłacających podatki. 
Owe przeto karety dla morderców i podpalaczy mu
sielibyśmy zapłacić naszym, ciężko zapracowanym 
groszem To trochę za wiele ofiar dla... honoru 
m°rderców.

Polemika oryginalna wywiązała się między 
pewnem radykalnem pismem a p. J. Milewskim, 
Przedsiębiorcą z Litwy, który przed rokiem osiadł 
we Lwowie. P. Milewski kupił był scbie yacht, na
r w a ł go „Litwąu i dał na jego pokładzie ucztę 
W Stambule w rocznicę dnia urodzin sułtana. Rady
kalnemu pismu nie podobała się ta uczta, więc wy
paliło p. Milewskiemu kazanie na temat, że w Ga
licyi jest dużo ludzi ubogich , więc zamiast wypra
wiać uczty i bawić się, powinien pracować, a wszy
stkie pieniądze rozdawać ubogim. Na to kazanie od
powiedział p. Milewski listem, w którym oświadcza, 
że musiał dać tę ucztę, bo tak był zapraszany cią
gle w Stambule na obiady, bale i fety, iż wypadało 
mu odwdzięczyć się stambulskim „ dyplomatom, ba
szom i bankierom*1.

Dotąd rzecz prywatna, i nikogo nieobckodząca, 
opióez p Milewskiego i jego gości, a oczywistą nie
właściwością było ze strony owego pisma mięszać 
się do prywatnych czynów p. Milewskiego i kontro
lować jego zabawy.

Ale dalszy ciąg listu p. Milewskiego dotyka 
już sprawy publicznej. Oto co tam czytamy :

„Pozwoli szanowny pan Redaktor dodać , że 
jeżeli rzeczywiście komu na tem zależało , ażebym 
ja nie „sypał złotem11 za gi anicą, to najlepszy był 
do tego Bposób dać mi spokojnie żyć na ziemi pol
skiej, gdy przed rokiem, bynajmniej nie dla zabawy 
lub korzyści i o nic też nikogo nie prosząc, osiadłem 
tutaj w Galicyi. Dziś zaś do tego, co już doznałem 
od przedstawicieli stańczykieryi krakowskiej, od au- 
tonomistów i innych, dodawać jeszcze zjadliwe uwagi 
prasy postępowej zdaje mi się być niesprawiedli- 
wem. Przecież ta sama prasa postępowa nigdy słów
kiem o mnie nie wspomniała, gdy rzeczywiście i 
stokroć więcej .sypałem złotem11, na cele publiczne 
i prywatne w Galicyi, z której dopiero po półtora- 
rocznem niewesołem doświadczeniu w tym miesiącu 
raz na zawsze wyjeżdżam".

Na to radykalne pismo odpowiada w te słowa : 
„Skromna uwaga : Oprócz datku 1000 złr. na 

gimnazyum cieszyńskie, któryśmy onego czasu za
notowali, a którego wysokość w żadnym stosunku 
nie stoi z datkami niemilionerów —  nie słyszeliśmy 
o żadnem sypaniu zlotem na cele publiczne —  (pry
watne nic prasy nie obchodzą) —  w Galicyi lub 
w ogóle w Polsce. W yraz żalu, iż prasa postępowa 
0 tem nie wspomniała, jest tedy niesłuszny Chętnie 
naprawimy krzywdę —  skoro nas kto poinformuje
0 faktach tej szczodrobliwości. Dotąd krążyły bo
wiem tylko wieści o zamiarach szlachetnych, jak 
np- utworzenia muzeum czy galoryi sztuk pięknych

Lwowie itp. Urzeczywistnienie zaś zamiarów ta
kich byłoby najpiękniejszą zemstą za przykrości 
stąd lub zowąd doznawane".

Do tej uwagi radykalnego pisma dodajmy od 
siebie tyle tylko, że jeżeli kto nie spotkał się z u- 
znaniem ani stańczyków, ani autonomistów, ani po
stępowców, ani w ogóle nikogo w kraju , tak, że 
W nerwowem rozdrażnieniu opuszcza ten kraj na 
zawsze, to powinien sobie powiedzieć, że jakkolwiek 
może jest niezaprzeczoną doskonałością pod każdym 
innym względem, musi mieć jednak za dużo pychy, 
a za mało patryotyzmu.

Wycisczka arlystyiZB, która przed tygo
dniem opuściła Lwów z zamiarem odwiedzenia wszyst
kich znaczniejszych miast we wschodniej Galicyi, 
rozpoczęła swoje tournee pod jak najlepszemi auspi- 
cyami Pierwszą stacyę stanowiły Brody. Publi
czność tamtejsza przyjęła swoją dawną ulubienicę 
p. Kliszewską owacyjnie, sypiąc brawami za każdy 
punkt programu. Inni artyści, zwłaszcza monologista 
p. Celewicz, artysta łódzkiego teatru, podobali się 
także. Z Brodów udał się ten prowizoryczny teatrzyk 
do Złoczowa, gdzie da szereg wieczorów.

Pożary. W  Łętowni w pow. niskim spłonęło 
17 gospodarstw, szkoda około 10.000 zł, —  W  Za- 
borowie w pow. brzeskim pochłonął pożar 17 domów
1 9 stodół z zapasami, szkoda obliczona na 11.995 
zł. Y7 Czułówku w pow. krakowskim zniszczył 
pożar zabudowania gospodarskie z zapasami, zrzą
dzając szkodę około 4000 zł. —  W  Ustrzykach dol
nych spłonęło 10 domów, z tych dwa ubezpieczone,
szkoda 8500 zł.

Rewolucya wybuchła w Soeul stolicy Korei. 
Mieszkańcy miasta, którzy sprzeciwiają się zapro
wadzeniu wszelkich reform, napadli na pałac kró
lewski, wtargnęli do sypialni królowej i zamordo
wali ją i dwie jej służące.

Otwarcie stacyi Rogóżno dla ruchu ogólnego, 
hi a szlaku Kraków-Lwów położona stacya Rogóżno 
urządzona dotychczas tylko dla przewozu osób, pa
kunków i posyłek pospiesznych, jakoteż towarowych 
w ładunkach całowozowych, zostanie z dniem 15 
paz ziernika 1895 także dla przewozu zwyczajnych

otw t tOWarowych’ a f̂ a rucfiu ogólnego

Prze mytniczki. Na granicy rosyjskiej ujęto dwie
przeniytniczki, które już od dawna wzbudzały podej- 

•me "VV?r(̂  urzędników celnych. Na komorze cel-
ważono Jako hrabianki rosyjskie ; zau-
co tydz'' ń ^an*e te od czerwca odbywały regularnie 
(rrnnior. ~  el6ganckich powozach podróż przez 
zało sie iż ^ '8 krZy bliższem rozpatrzeniu oka- 
]' pun; ’ , w P ro z ie  ukryte miały prawdziwe brn
ę ł o I  Wart°ści 8000 marek, od których
mi h T T  ° k° / \ 1200 rubli. „Hrabiankami" owe- 

,J ? .  Wie kobiety z Mitawy, które korzystając 
J czujno ci urzędników celnych, załatwiały 

w en sposób mteresą z pewnym składem szmu-

klerskim. Panie owe, jak również woźnicę, areszto
wano.

Subwencya dla szkoły izraeiickiej w Tarno 
polu. Wydział krajowy, załatwiając petyeyę zboru 
izraelickiego w Tarnopolu, uchwalił przedstawić 
Sejmowi wniosek przyznania dla powyższej szkoły 
stałego rocznego zasiłku w kwocie 1500 złr., któ
rym dysponować będzie Rada szkolna krajowa. Po 
zorganizowaniu tarnopolską szkoła izraelicka składać 
się będzie z 4-klasowej szkoły męskiej i 4-klasowej 
szkoły żeńskiej. Językiem wykładowym będzie język 
polski.

Stan powietrza. T. o 9 rano -4-1° R ,  w poł. 
- f  5° R. Bar. 770. Podnosi się. Pochmurno.

Przed wystawą Szajera.
—  Patrz, mężulku, jaki śliczny materyał na su

knię spacerową.
  Chodź, chodź, moja duszko, nie mam przy so

bie pieniędzy.
—  Jakto ? Nie przyszło ei do głowy, źe mi się 

coś może podobać na mieście ?
—  Owszem, właśnie dlatego, że przyszło...

Teatr. Dziś w piątek po raz trzeci „Andrea", 
komedya w 4 aktach Wiktoryna Sardou. W  sobotę 
„Otello", tragedya w 5 aktach Szekspira. W  nie
dzielę po południu „Gwiazda Syberyi", dramat pa- 
tryotyczny w 4 aktach L. hr. Starzeńakiego, wieczór 
„Andrea". W  poniedziałek po raz pierwszy „Ośla 
skóra" (Pau d’Ane), czarodziejska krotocbwila ze 
śpiewami i tańcami w 14 odsłonach Clairville’a i 
Laurincin’a.

Literatura i Sztuka^
* Zarys dziejów powszechnych dr. G. Egel- 

haffa z niemieckiego przełożył i uzupełnił St. Krze
miński. Tom I starożytność z I  mapą i 2 tablicami 
chronologicznemu Warszawa Gebethner i Wolff 1896. 
Do licznych w ostatnich czasach podręczników histo- 
ryi powszechne] przeważnie tłóma czonych, przybywa 
nowe, którego wartość ocenić będzie można po 
wyjściu całości.

* Kalendarzyk kartkowy. Znana firma introli
gatorska p. Zenczykowskiego wydała podobnie jak lat 
poprzednich, kalendarzyk kartkowy na rok 1896, a 
chcąc utrzymać konkurencyę z firmami niemieckie- 
mi, zniżyła cenę na 50 centów, gdy dawniej była 
60 ct.

* Haliczanfn, kalendarz, wydawany przez firmę 
Pillera i Spki, opuścił prasę w kilku postaciach, 
jako duży kalendarz humorystyczny, jako kieszon
kowy, jako ścienny i jako kartkowy.

Rozmaitości.
—  Magazyn dzikich zwierząt. „Centralny maga

zyn dzikich zwierząt" opiewa szyld słynnego Hagen- 
becka w Hamburgu, założyciela firmy, dostarczającej 
zwierząt do ogrodów zoologicznych całej Europy.

„Dzikie zwierzęta" są artykułem bardzo roz
winiętego handlu. Popyt o nie nie U3taje nigdy. 
Głównemi ogniskami tego handlu są Hamburg i 
Amsterdam, gdzie Hagenbeck —  który w swoje ręce 
zagarnął hurtowną sprzedaż żywego towaru —  po
siada swoich pełnomocników. Obroty haudlowe do
mu Hagenbecka wynoszą rocznie parę milionów. 
W  magazynach domu pracują setki subjektów, nad
zorców, weterynarzy i ludzi zajmujących się tresurą. 
Ceny towaru czworonożnego są wysokie i nie pod
legają nigdy gwałtownym zDiżkom. Ładny młody lew 
w „stanie surowym", to znaczy nietresowany, ko
sztuje 2000 do 4000 marek. Ceny zwierząt treso
wanych wzrastają stosunkowo i dochodzą często do 
bajecznej wysokości. Lwice są znacznie tańsze od 
swych małżonków. Płacą za nie najwyżej po 2000  
marek, ponieważ są nader trudne do tresury. Za to 
między tygrysami różnica płci nie stanowi i płacą 
jednakowo tak za tygrysy jak za tygrysice od 3000  
do 6000 marek za sztukę. Bardzo nisko cenione są 
lwy urodzone w Europie w zwierzyńcach. Tłumaczy 
się to tem, że królowie pustyni, wyrośli w towarzy
stwie ludzi, tracą wszelki szacunek dla człowieka i 
po prostu odmawiają mu posłuszeństwa. Egzemplarze 
tego rodzaju, sprzedawane najwyżej po 1000 marek, 
nabywają zwykle ogrody zoologiczne, w których tre
sura jest zbyteczna.

Największym wahaniom podlegają ceny sło- 
niów. Słonie dorosłe są bardzo drogie; płacą za nie
od 20__40.000 marek, stosownie do stopnia tresury
i przymiotów charakteru zwierzęcia. Słonia popędli 
wego i chytrego nikt nie weźmie nawet za darmo, 
gdyż nie ma takiego ogrodzenia, za którem byłby 
dla publiczności bezpieczny. Samice po większej 
części są łagodne i wpadają w gniew tylko wtedy, 
gdy samiec je rozdrażni. Przykład tego zdarzył się 
w berlińskim ogrodzie zoologicznym, gdzie dwa 
słonie prowadziły z sobą zażartą wojnę, trwożąc 
nieustannie sąsiadów swojemi małżeńskiemi niepo
rozumieniami. Spokój zapanował dopiero wówczas, 
gdy rozłączono czułą parę. Młode słonie, liczące po 
trzy lub cztery lata, sprzedają na miejscu w Indyach 
za 2— 3000 rur. ; po sprowadzeniu do Europy cena 
ta się podwaja. Słonie afrykańskie są znacznie tań
sze, lecz przywożą je rzadko, gdyż nie nadają się 
zupełnie do tresury.

Wielki popyt jest o nosorożce i hipopotamy, 
gdyż zwierząt tych jest bardzo mało. Hagenbeck 
dwa lata temu sprzedał do Berlina sześciomięcznego 
hipopotama za 6000 marek. Był on wzrostu dużego 
pudla, miał różową skórkę, podobną do skóry pro
siaka i ważył 640 fantów. W  Berlinie stał się 
ulubieńcem publiczności, odznacza się bowiem ła
godnym charakterem i zna swoje nazwisko: „N elly", 
Nosorożce należą do wielkich rzadkości. Berlin po
siada dwa piękne egzemplarze, ocenione przez spe- 
cyalistów na 60.000 mr. Chwytanie i przewóz tych 
bezrozumnych olbrzymów połączony jest z wielkiemi 
trudnościami. To tłómaczy wysokość cen tych zwie
rząt. Żyrafy także są bardzo drogie (do 8000 mr. 
za sztukę), ponieważ są nadzwyczaj delikatne, za
ziębiają się z wielką łatwością i zwykle padają na 
suchoty. Lepsze zdrowie posiadają zwierzęta prze
żuwające, to też zebu, bawoły, bizony i wielbłądy 
są stosunkowo tanie. Za aDtylopy płacą rozmaicie, 
stosownie do rzadkości rasy i piękności egzempla
rza. Żubrów w handlu nie ma wcale, a te egzem
plarze, które znajdują się w rozmaitych ogrodach 
zoologicznych, wszystkie pochodzą z puszczy Bia
łowieskiej. Wszystkie próby krzyżowania żubrów 
z rasami pokrewnemi były bezskuteczne. Bardzo 
drogie są także żmije, zwłaszcza duże, które żywe 
trudne są do schwytania. Za to krokodyle są za 
bezcen. Wcale ładnego aligatora można nabyć za 
20 marek.

Wszystek wymieniony wyżej „towar" w skła
dzie" Hagenbecka znajduje się w gatunku wyboro
wym i zwiedzanie tego składu jest rzeczą wielce 
interesującą. Przybywają tu nieustannie właściciele 
menażeryi wędrownych, oryginalne postacie ze świata 
koczowniczego. Odwiedzają oni swe zwierzęta, „od
dane do szkoły". Nauka odbywa się w małym bu
dynku na arenie, otoczonej niezbyt mocną kratą. 
Tam tresują mniej dzikie zwierzęta, jako to : psy,
wilki, słonie, kozy itd. Tam także odbywają się 
próby ze zwierzętami już wytresowanemi, nawet 
z tygrysami i lwami, a widzów często przejmuje 
dreszcz strachu, gdy który z „wycbowańców" uderzy

łapą w kratę. Strach jednak podobno przemija na 
widok trudnej do uwierzenia pewności siebie po
gromców Hagenbecka. Do zakładu wchodzi każdy, 
kiedy chce, nawet z psami, czego nie wolno w ża
dnym ogrodzie zoologicznym. Siużba pomiędzy pu
blicznością najspokojniej przeprowadza do maneżu 
słonia lub niedźwiedzia, uwiązanego sznurem za 
szyję nie zachowując przytem żadnych szczególnych 
ostrożności, Codzień odbywają się „ropetycye" sen
sacyjnych „numerów", i nigdy nie trafiają się nie
szczęśliwe wypadki, chociaż „numery" istotnie są 
sensacyjne.

Wystawcie sobie „cyrk dzikich zwierząt". Do 
wielkiej klatki wchodzą po kolei: trzy lwy, dwa
tygrysy, cztery psy duńskie, dwa czarne niedźwie
dzie, dwa lamparty i w końcu biały niedźwiedź po
larny. Wszystkie te egzemplarze są duże, piękne 
i doskonale odżywione. Cała ta grupa rozsiada się 
w klatce z powagą, jak przystało na „artystów1. 
Od czasu do czasu sąsiad powita sąsiada jakimś 
przyjacielskim ge3tem : biały niedźwiedź poliże psa
duńskiego po pysku, tygrysica trze się delikatnie
0 szyję siedzącego obok niej lwa Nagle wchodzi 
pogromca pan Merman, czarodziej, który zdołał tę 
całą „trupę" zgromadzić i czworonożni „artyści" w 
giębokiem skupieniu oczekują rozkazów swego „re
żysera". Panuje tu posłuszeństwo bezwzględne, po
rządek i ensamble, jakiego mógłby pozazdrościć nie
jeden dyrektor teatru. Na krótki rozkaz artyści wy
konują najtrudniejsze sztuki. Tygrysica gra rolę 
ekwilibrysty na kuli, czarny niedźwiedź chodzi po 
linie, lamparty huśtają się, a psy bawią się z lwami. 
Wszyscy w końcu układają się w rosmaite grupy 
na podobieństwo apoteoz baletowych. Widz doznaje 
bajecznego wrażenia i zapytuje sam siebie, czy cza
sami tego wszystkiego nie widzi we śnie. Oto np. 
zajeżdża karetka zaprzężona w wielkiego kozła. Na 
siedzeniu rozparł się lampart, a biały niedźwiedź 
popycha z tyłu ekwipaź. Oto lew w koronie papie
rowej dumnie wchodzi na wóz, zaprzężony w trzy 
tygrysy z czarnym niedźwiedziem na koźle. Oto 
w końcu wiata wielka papuga „Ara" i siadając po 
kolei na głowie każdego z iwów, woła, grając rolę 
klowna: „Kinder, seien wir lustig".

W  Hamburgu przyzwyczajono się już do tego 
rodzaju widowisk, bo „p ark" H agenbecka zawsze
1 dla wszystkich jest otwarty i za pięćdziesiąt le- 
nigów można codziennie przyglądać się takim „re- 
petyeyom". Ale w Chicago a następnie w innych 
miastach amerykańskich „cyrk dzikich zwierząt" 
przez półtora roku robił ,’urorę. Po powrocie do 
Niemiec Hagenbeck chciał zjechać do Berliaa, lecz 
na przedstawienia tego rodzaju nie zezwoliła policya 
ze względu na bezpieczeństwo publiczne. Obecnie 
Hagenbeck wybiera się na „tournśe" do Austryi.

C z ę ś ć  e k o n o m i c z n a .
Włada* 18 października.

(Z) Dzisiaj na giełdzie nic się nie zmie
niło, tak samo jak wczoraj panowała na niej 
zniżka, te same też złożyły się na nią czyn
niki : wiadomości z Konstantynopola i wpływ
giełd obcych. Od razu więe zaznaczył się 
znaczny spadek kursów. Najsilniej jednak 
uwidoczniło się mdłe usposobienie z otwar
ciem giełdy południowej, kiedy już były wia
dome niskie kursa początkowe na giełdzie 
berlińskiej.

Potem jednak z Berlina i innych giełd 
nadeszły telegramy o przychylniejszym zwro
cie, nadto na rachu j ek berlińskich spekulan
tów przedsięwzięto tu znaczne zakupy akcyi 
kredytowych, a wreszcie niepokojąca wiado
mość, że berlińska Haute fuiance stara wywrzeć 
nacisk na bank niemiecki, aby podniósł stopę 
procentową, co utrudniałoby mniejszym speku
lantom nabywanie gotówki i wpłynęło przy
gnębiająco na kursa, okazała się na razie bez
podstawną , w ślad zatem więc usposobienie 
giełdy wiedeńskiej się poprawiło i kursa pod 
konii c się podniosły.

Mimo jednak tego końcowego zwrotu, w y
nik dzisiejszej giełdy jest niezadawalniajptcy, a 
kursa ogółem niższe niż wczorajsze, akcye zaś 
lwowsko - ezerniowieckiej kolei, które w osta
tnich dniach największym fluktuacyom ulegały, 
wraz z innymi papierami towarzystw transpor
towych, spadły i zatrzymały się na kursie o 
l 1, zł. niższym, niż wczorajszy.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 899 50, węgierskie 48 L-75, 

Anglobanki 176 75, Uuiony 350'— , Bank^ereiny 
167-40, Ltoderbanki 28210, Ludwiki 22150, 
Czemiowieckie 310'— , Elbethaie — -— , Renta 
papierowa 10050, srebrna 100 90, austryacka, 
złota 12150, 47„ austr. renta wal. kor. 10120, 
węgierska złota 120 85, 4 7„ węgierska renta 
wal. kor. 9910, dukat 5 69 20-frankćwk* 
9'54‘ja, marki 1177, rubla 1'2987.

aTelegramy „Przeglądu
Wiedeń 18 października. Doniesienie pół- 

urzędowego Fi emdenblat.iu, na mocy którego zate
legrafowałem wczoraj o zniesieniu stanu wyjątko
wego w Pradze, nie sprawdziło się, gdyż do 
tej chwili nie wydano w tej mierze żadnego 
rozporządzenia. Nastąpi ;o prawdopodobnie w 
najbliższą niedzielę.

Zagrzeb 18 października Wiceburmistrz 
Stankowiez złożył godnoc* przełożonego serb
skiej gminy w Zagrzebiu.

Wskutek ostatnich demonstracyi rozwią
zano tu wszystkie stowarzyszenia studenckie. 
Trzydziestu studentów znajduje się w więzieniu 
śledczem. Wszyscy tu potępiają te demonstra- 
cye studenckie i nazywają je żakowskimi w y 
brykami. W  mieście panuje już zupełny sp ikój. 
Dom, na którym powiewała chorągiew węgier
ska, jakieś indywidua zlały w nocy atramentem.

Studenci do prezydenta ministrów Banf- 
fy ’ego wysłali depmaeyę, aby mu wyjaśnić, iż 
demonstracye ich nie były skierowane przeciw 
węgierskiemu państwu, lecz tylko zemstą za 
pobicie Franka. Banffy nie przyjął jednak de- 
putacyi.

Pismo odręczne Cesarza wywołało tu ogól
ną radość z powodu jego życzliwego i gorącego 
tonu. Wszystkie tutejsze dzienniki omawiają to 
pismo i podnoszą wagę podróży cesarskiej.

Popołudniu wczoraj odbyło się zgromadze
nie studentów, na którem obradowano nad tem, 
jakie oni mają zająć stanowisko w obec zarzą
dzeń władz. Obrady nie dały atoli żadnego po
zytywnego rezultatu.

Wiedeń 18 października. Hr. Taaffe ma 
się znacznie lepiej.

Praga 18 października. Arcyksiążę Ka
rol Ludwik z żoną i córkami przybył tu wczo
raj */a4 po południu. Z dworca udali się arey- 
księstwo na zamek hradczyński. Licznie ze
brana na dworcu i ulicach ludność wznosiła 
okrzyki na cześć dostojnych gości Ulice miasta 
wiodące z dworca na Hradczyn odświętnie 
przystrojone. U wejścia na zamek powitał ar- 
cyksięstwo ks. kardynał Schoenborn.

Gorycya 18 października. Przy wczoraj
szych wyborach do Rady państwa wybrano tu 
ks. Hohenlohego 1150 głosami; kontrkandydat 
Bujatti otrzymał tylko 255 głosów.

Londyn 18 października. „Biuro Reutera" 
donosi z Konstantynopola, iż wczoraj pojawi
ło się orędzie sułtańskie, dające sankcyę u- 
ehwałom, powziętym przez Portę i przez amba
sadorów Francyi, Anglii i Rosyi w sprawie re- 
torm w Armenii.

Belgrad 18 października. Król ułaskawił 
wszystkich opozycyjnych dziennikarzy, ska
zanych na więzienie za przestępstwa prasowe

Peszt 18 października. Budapester Corres- 
pondenz donosi, iż wczoraj po południu przy
był tu minister spraw zewnętrznych hr. Go- 
łuohowski i zaraz zrobił wizytę Banffy’emu, 
z którym naradzał się dwie godziny. Na
stępnie konferował z ministrami Fejervarym 
i Josiką. Dziś daje Banffy obiad na cześć hr. 
Gołuchowskiego.

W  niedzielę odbędzie się zaprzysiężenie 
nowomianowanych Namiestników Galicyi i 
Styryi.

Loeben 18 października. Tutejsza izba 
handlowa wybrała posłem do Rady państwa 
prof. Kupelwiesera.

HOTEL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3.
Przyjechali dnia 17 października. A. W . hr. 

Miliard z Wiednia. G. J br. Gaster z Rumunii. Dr. 
R. Obrnstein z Jasa. E. Halpern z Gałaczu. E . Gold
stein z Wrocławia. A  Stein i tz z Wrocławia S. 
Szczepanowski z Wiednia. A. Obanowicz z Bukowi
ny J. dr. Rettinger z Krakowa. J. P. Dietz z Pra
gi. J. Kwiatkowski z Rosji. J. Schóner z Gracu.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALB E R T SZKOW RON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 17 października. B Rozwa

dowski z Majdanu. W . Landesberg z Brodów. Dr. 
W . Czaykowski z Przemyśla. M. Cieńgki ze Stani
sławo a a. Porucznik Ruicz z Żółkwi. R. Nimmer- 
manal z Kasparaz. St. Korzeniowski z Lerkowa. 
St. Cbmurowicz z Nodrzec, J. Kulczycki z Krako
wa. H. Robinsobn z Wiednia. O. Trzciński z Gdy- 
czyna Dr, Babuj z Módlingu M. Paczyńska z Czer- 
niowieć. K . Wasilewska z Siemuszowa.

HOTEL ŹORŻA,
Lwów — Plac. M&ryaokL 

Przyjechali dnia 17 października. J. Jabło
nowski z Zagwoździa. L. br. Briickmann z Mana- 
styrca. A . Wiszniewski i A . Witkowski z Plichowa. 
M. Burzyński z Buczacza. J. Rosenstock z Rusia- 
tycz. Dr. L. Zarzycki z Bośnii. G. Nowotny z Bi
skupic. R. Podoski z Podola rosyjskiego. J. May z 
Paryża.

JSn de^Li o©..
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze w- 

'ti» za nią na ńebie żadnej idpowiedzia.lnośot.

Wszech nauk lekarskich

Oi*- M b m  P a d a le w s k i
b. lekarz na kliaikach profesorów : K&posiego, Neumannt, 
Fitgera i Friscba we W!Ddniu, profesorów : Lassara i Caspera 

w Berlinie i profesorów: Guyona i Fourniera w Parjżu. 
Specynlista ch orób  skórn ych , w m e r y e w y  h 

płciow ych  i tusrtądu m oczou eyo.
H n n r a t n r  w c'loro' )!lcfi pęcherzowych, szczególni# 
U |JD l C I  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord od 10— 12 i od 3 5. 

W ylifcz^ie d a fc^bjet ind 2—3.
P m lt ,lę k .* w * w te .  Dnia 25 września br. po cięż

kiej chorobie powołał Bóg do Siebie najdrożizą naszą mat
kę. W tak wielkiem nieszczęściu pośpieszył ńam z ójc w- 
ską pociechą i homą pomocą właściciel Pietniczan, Wiel 
możny pan R n  Ceayżowsii, który jak podcza< ci orobr 
nie szczędził kosztów, aby ratować ś p zmarłą, tak po 
Jej zgonie atał się nam Ojeem łaskawym i sercem szla- 
t hetuewi i w.półczoją' em u lijł niedoli sierocej, nietylko 
jako pocieszycie , ale jako miłosierny dawca i 'roskliwy 
opiekun. To też se cem przepeinionem wdzięcznością akła- 
damy Mu za to ■iniejszem publiczne podziękowanie : nie
chaj Mu Bóe Najłaskawszy osłodzi -iwem blagoslawień 
stwem wszystkie chwilo i y c i ' . iako On osłodzi! smutną 
dolę sierót i uch"oniJ i b o niedostatku.

Nadto serdeczne i wdzięczne „Bóg zapiać* zasyłamy
Wielebnemu księdzu Bożentowicz wi proboszczowi a Soko- 
łówki i WY. dr. Gabryszews-iemu, lekarzowi z Bóbrki, 
którzy mimo trudności i znacznego oddalę»ia, odwiedzali
ś. p. zmarłą, spiesząc, pierwuy z duchowoa dragi z fi
zyczną pomocą Kównież konwentowi W. Vy i O O Frań 
ciszan  w, którzy zupełnie bezinteresownie pośpieszyli od
dać a. p. zmarłej o.tatnią ^rzysluge dalej wi yatkim przy
jaciołom i znajomym, którzy nas nie opuszczali w dniach 
smutku, składamy go ące podziękowanie, bla^ajac dla Nich 
Wszystkich o zapłatę Tego, K.óry rzekł; „Błogosławieni 
miłosierni11. A n t n a i n a  J a w o r s k a ,  nauc ycielka w 
Pietniezanach, z rodzeństwem

Objąwezy a dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
narząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maiyackl) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
V, T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z Wysokiem poważaniem

Albert Szftcm m  i Spółka
właifsicick houh Europejskiego. 

Pokoje od 89 ct. począwszy.

( N i m

O rc

MjobfeteJ 
altanom wota wlnerahw

S L C I J W K T W A '
upój oszeźwiający stołowy,

— umm “ rb i I I  kami w ta n tu t  azyl 
tatarach l t i ) f t i  I Rtaorza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

Dr. Kazimierz Zgórski
o r d y n u j e  w zakresie t h  > r6 b  w e w n ę t r z n y c h  I c h a

• ó b  i t a ie c l  od 3— 5 popił, 
ulica Leona Sapiehy 25 ( t e l e f o n  1 7 )

A l u o k f c t  I r a j o - y
Dr.  A l e k s a n d e r  S c h i e r

otworzył kaacelaryę we Lwowie, przy ul. Ko 
pernika 1. 28.

Wi. J O N A S Z
<3<iiss Ibasyfeoiwy I k a a t a r

■5T6 Lwowie, allea Jsgi.elUćsks 1 3 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartośoio i, 
losy i monety po najtańszym kursie Izieanyn

P R O M E S Y
na Wiedeńskie losy komunalne 

po zlr. 4 50 wraz ze stemplem

Ciągnienie 2 listopada r b
GMwna wygrana koron 400.000.

• zamówiecach z prowincyi uprasza sie o dołą
czeni© 20 ct. na portoryum,

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a.

Dom bankom/ i kantor wymiany 
pod firmą ;

4 tj uta-f S  Ł St i? U i S y  *
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe 

losy monety i t p .

P r ,  >>lXL<rS)S Y'
na losy miasta Wiednia do ciągnienia 2 listopada 

1S95 po złr. 4.50 wraz ze stemplem. 
G ió w n a  w y g r a n a  4 0 0  O u t) k o r  n.

U b e z p i e c z e n i e
losów przed stratą przy wylosowaniu z najmnieji/ą 

wygraną.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* Lwów 

Karola Ludwika 1.
Upraszamy Szan. klientów o wczesne zamó

wienie gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z po
woda wyczerpania zapasu nie ftoglibyśiny służyć.

h w C w  dn>* 13 października, (Z Izby handlowej) 
f l k c y e  za sztukę; Kolej gai. Karola <adws.a 200 

ii. m. k. 22T— d.o 224-—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jarsko 
po 200 zł. w. a. 308 — do 312 —, Banku hypoteu na/r- po 
200 zł, w. a. 440.— do —.— Akc. garbarni w Rzeszo
wie po 200 zł. w. a. 210.— do — . Tow. budowy wa
gonów w Sanoku 260 — do 260. —.

L jU ty  u s t a w A e  za 100 zi.: 3aakn hisot. gs'ii • 
b proc. los. w 40 lst. 5 proc. s 10 proc prem H O — .<i 
110 70, 4 i pół pro.-, los. w 60 lat. 100.26 100 95 3*Atr 
kraj. 4 i pól. prou. I03. w 51 lat. 100 30 4-j 101.—. iii. r.« 
kraj. 4 proc. los 67 iat. 9ó — do 93 70 T i w. kres a),
iiesr. 4 proc. (I *misys) 98 — do 93 70 4 proc. os.
w 41 1 pół latach 97 81 do 98 51 4 proc. ,cs- w U*..
97 80 do 98 50

Wiedeń 17 października. Notowania wieczorne. 
Kredyty 395.75, węgierskie kredyty 48i.25 an- 
globank 177.50, bankverein 167-25, unioubank 
348-50, l&nderbank 23L50 staatsbahuy 393.25, 
lombardy 112.00, elbethaie 279.00, akcye tyto
niowe 230.50 rima 283.25, alniay 9*5) ,  renta 
majowa 100.45, węg. renta złota — '— , austr. 
renta koronna — .— , losy tureckie 72 70, węg 
renta koronna 99.20, marki 58.86, ruble 129.75. 
mmaamnmmmKmmmmmmmmmmmmmmmmmmmaiimm 

Wteden 18 października (godz. 11 w połudr . 
Kredyty 393.65, kred. węg. — .— , Angiob.au‘ i 
177.— ,  Uniony — .— , BankveraLny — . — L 
der banka 281 70 Akoye cyton. — — , Sroaf - 
bahny 394 50, Lomb. (z  kup.) 112 25, ElbetAn e 
— '— , Renta pap — .—, Renta, węg, i  ’■ kt>v 
— .— , Senta w i-narska złota 4%  — .— ■ A  ■>»
 . Ua.rt-I 5S67 ^zsnkic. —*

RUCH P0CIĄG0W KOLEJOWYCH
obowiązujący z duiem ) maja 1395 (czas środk.-europejski)

Do Lwowa przy
chodzą :

P o c i ą g i
pospieszne osobowe

Z Berlina * , ♦
Z  Krakowa (W rocław ia 

i W iednia * .
Z  W arszaw y .
Z Muszyny - Krynicy 

przez Tarnów  od 1 
czerw ca d o  30 września 

Z M uszynr -  Krynicy 
przez Tarnów  lab Rze* 
bzów  (od  '25 czerw ca 
do 15 września) .

Z Muszyny - K rynicy i 
Mszany d. przez Tarnów 
Z Chabówki przez Tar

nów  lub Rzeszów  
Z  Rozw adow a i Nad- 

brzezia . ;
Z Rawy przez Jarosła*
Z  Mezd-L,»borcz, Pesztu, 

M iskolcza p r .ez  ©rze 
myśl

Z Chabówki przez Prze 
myśl

Z  N. Zagórza p. Przem 
Z  C hyrow a p . Przemyśl 
Z Ł » w ocznego, Pesztu, 
M iskolcza, Munkacza . 

Z  R reben ow t, od  iOgo 
lipca do 3 i-g o  sierpnia 

F,e Skolego i Stryja 
Z  C h yiow a i Stanisła

w ow a przez StiyJ 
Z  Suczaw y, UusUtyna. 
W oron ienki, Peczeni-, 
£yna, Berhemetbu, Czu- 
dyna, R adow iec, Kim- 
poiungUj Bukar. i Jasa 

Z Suczaw y, Czortkow »j 
WToron , Kałusza, Słob. 
rung,, Buaaresztu i Jass 

Z Suczaw y, Radowiee, 
Berh. i Uzudyna (kaid , 
poniedziałku), Sopowa 

Z Suczaw y, Husiatyna, 
K ałusza, Nowoaielicy, 
Radowiee, Kimpolnngu, 
Jass i Bukaresztu 

Z Sokala i Jarosławia 
przez Rawę rusk§

Z Bełżca
Z  Podw ołoczysk  i Bro

dów  na dw . Podzameze 
Z Podwołoezyak i B ro
dów na dw orz. głów ny 

Z Brzuchow ic od 12 ma
ja  do 10 wrześuia 

Z Zim nej W ody co  św ię
ta i niedzieli a i  do odw .

Ze Lwowa odcho
dzą d o :

K rakowa, W iednia , W ro
cławia, B erlina , 

W arszawy . .
M uszyny-K rynicy przez 

Tarnów  tylao od .-go 
czerw ca do 30 września 

Musz.-Kr. przez Tarnów  
ChabówJti przez Tarnów 
M ubz Kr. przez Rzeszów 
Chabów ki przez Rzeszów 
Rozw adow a i Nadbrzezia 
Rawy r. przez Jarosław 
Mezó - LfiborCZ; [Pesztu. 

Miak,] przez ^Przemyśl 
N. Jtagórza pr^ez Przem. 
Chabów ki prz. Przemyśl 
Chyrowa przez Prz- myśl 
Ław ocznego, M.unkacza, 

Miskoleza, Pesztu 
Hrebenowa tylko od 10 

lipca do 31 sierpnia 
Skolego i Stryja . 
Stanisławowa i Chyrowa 

przez Stryj . . *
Chyrowa przez Stryj 
Suczaw y, Jass, Buk are

sztu, Husi&tyna, *  oro- 
n ie n k i, Peezeniiyna. 
Berhom etn, Czuo y na, 
Radowiee, Kimpolunga 

Suczawy, Słobody rung., 
Czudyna i Berhomethu 
co  puniedz., Rade wiec 

Suczawy, Jasa, Bukar., 
C zortkow a, Kał isza, 
Woronienki, Kim poi. . 

Suczawy, Jass, Bukar., 
Husiatyaa, Kałusza, No 
w osieiicy, Radowiee . 

Sokala i Jarosławia przet 
Rawę ruską . ,

Bełżca . . . .
Podw, i Brodów  z Podz. 
P o d w .i Brodów z g ł.d w . 
Brzucho w ic od 12 |5 —i,  
września w dni poważ. 

Brzuchow ic od ik jó— lo|9 
w niedziele i święta . 

Zim n. w ody od 12 j 5 —1019

1 ' 2 2  
5 10

510

5 10

8 40 510

7*00

7*00

9 50

8.40

1*22
1*82i-22

10-

2'50

2*50

2'50

8*10
1*56

1100
11*00

11 ©o 11-00 
11*00 
11 00 
11 00

• ot) 
5-40

7*00

7-00 

12 05

12 05 

12*05

1.32

6*17

7*37

8*00

8 02 

8*25

»06. fl.OO
9-06 9-00
9 06 9*00

4*55
4*55

4*55
4.55

4 55 
4*55

4*55

5*25

5 25 

5*25

9*15 
9 15

906

9'00

8*10

8 *1C 

8*10

4*40
4*40

4*33

100

6*45
10*25 
10 25 10'ł5
7*38

9 83 
9*33

9*33

10*85

10*3©

7*10

1014
9.50

9*00

9-00
900

1*42
1*42

1-42

9*16

8'25 

8 15

6 45 
645

6 45

6 45 

6 45

3 00 7  38 

7-38

III II 10 30

J-26
3’45

Uwaga: Godziny drukowana grubemi liczbami ozni 
czają porę nocną o<l 6 wieczorem do godz 6 m. 59 rin 

W biórzs” informaeyjnem c. k. austr. kolei państwi 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperia 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesti 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazd
w tbrm&Lie kieszonkowym Iniorniflicy© ^  dpr&w&ch 
fowych i przewozowych Czas środkowo europejski różr 

. się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czas śroi, 
1 kowo europejski =  godz. 14-36 podług zegara lwowakieg'

3°j0 Losy serbskie nie przedłożone w  terminie oznaczonym do konwersyi przyjmujemy 
celem przeprowadzenia potrzebnych kroków w ministerstwie skarbu w Belgradzie SOKAL i LILIEN

D c m  b an ku  wy i  k a n t o r  wymierny.
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Winogrona
z  Yóslau, szczepu wło-kiego, ku
racyjne poleca co dnia świeże 

transporta
J e B  ■

K arola  Bałłabana
k ia a s i j  j r iw t ) t a

jakoteż j s d w a b  H f  n n e n b e r g a  c z a r n y ,  l i in t y ,  k j l o r  w y  od 35 ct. do zł. 14.66 (około 2*

H a lic k a  23 . 'i
Łaskawe zlecenia odwrotną pocztą. :

'i& r P o le c a  mi* iia o d e l w in

*  w f a s n c j  f a h r y f c l

aż do 14*65 za meter w mojej fabryce
X . u d w i ;

o m1.
rozlicznych jakości i zOOO różnych barw i debeai itd.) czarne, b ia łe i kołorowe
Jedwabne damasty od zł. —.65 do 14.65

materye włos. na suknie - 8.65 „ 42 75iedw.
łedwabne fular, „ —.60
Jedwabnj atłas dla malek „ - '5
Jedwabae Merveilleux „ — .45
Jedwabne materye balowe „ —.35

3.35
1.90
4.85

14.65
za meter

Jedwabne bengaliny 
Jedwabne grenadyny 
Jedwabne Faille fiangaise 
Jedwabna Surah 
Jedwabny fular japoński 
Jedwabne Grep de Chine

od 45 ct. do zł. 1165. 
od zł. 1.20 do 6.30

— .80
1.45

- .8 0
- .8 0

1.35

7.65 
6.80 
8.80 
3.35
6.65

144
Jedwab Armures, Merycil ux, Duchesses etc. Cristaliąue, Moire antiąue, Moscovito, łlarcelline jedwa
bne kołdry i materye na chorągwie — wolne od poru i cła do domu. — Wzory odwrotnie. — Listy do

Szwajcaryi kosztują 10 ct., karty ó ct.

Fabryka jedwabiu G Henneberga w Zurychu, c. k. dostawca nadworny.

S t s . d . t : s ^ T i l l © x © .  - w  e  L w  o  w  1 e
ROZMAITE WDOSOtC!

Jedyne nieszkodliwe są odzna
czone medalami tuihi wyrobn S. 
W. Nicmojowskiego, które wszę
dzie nabyć możne.

r * o s * n l» a je  z»raz posadę kasyerki, 
młoda, inteligentni esoba. obznajomiona 
w prowadztniu ksiąg kupieckich. Zgłosze
nia do biura dzień i ogł. Plohua pod 
L. I 1-3

A prowincyotiilnycli Hiiastach
'poszukuje się

stałych ijsntów
uidolniomch do zbierania inseratów. 
Oferty z podaniem dotyrhciaso *egj 
Zt,jęciu i refereneyi do biura dzien
ników i ygłoszeń Plohna „dla

l i p a  w laaśr-iaie poczwórne do faso
wania po zl. 1, 14'* . 1.60- b a s s y n k  
a m e r y k a ń s k i e  d o  H k k a n i  > mię 
sa po złr. 4 poleca P i o t r  C h r z ą  
SCO walk i handel żelazny we Lwowie 
p l a c  K a p i t u l n y  1 (naprzeciw Katedry,.

B r o n i s ł a w a  M t b e J ś k a  Lwów, 
Chorążczyzna 6, róg Akademickiej, otwo- 
2 .1 j la magizyn kapelusz^, pracownię su- 
kien, szkołę krój u i poleca się P. T r u- 
blicznośei. ’  1-3WINO 1 8 9 2  

W Ł A S N E G O

C H O W U
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 cent., czerwone po 36 cent. P;óbki 
z tego 2 lińy opłat, za wysianiem 96 cent 
B ce "e -i> k t H s r i ) ,  właściciel dóbr, zamek 

G n jf ta c h  przy G cw iob tac, Jtyryi.
Na zimę i dżdżysta powierza

poleca handel 
K i s r o l i  B a ł t e b ^ n a

ezystą, Ftarą, uznaną na wystanie krajowej 
za naj.apfzą, prawdziwą żytną wódkę bez 

cukru i bez anyżu

55Bałłabanowkę14
w skutkarn bygienicznych wyrównuje naj
zupełniej koniak, 2 butelki ó klg. Za nó- 
 wie1 ia z prowincyi odwrotną pocztą.

C z e E S I a d y
K o  llera, M«nier i Sucharda lk 
ko od 35 do 1 10 ct. Czekoladki po 

1 do 12 ct. 
poleca

„ S Y R IU S Z "
A r t u r  K o ś c ł o k i

Lwów, ul. Ossolińskich 11, filia ul. a Maja,

W loska
do sprzedania lub zamianę na kamienice 
we Lwowie, oddalona o dwa kilometr j  id 
1 tacy i kolei Lwowsko-Czerniowieckiej La 
licz. Obszar pola orn go i .ąk 130 i 4 
morgi dobrej gleby, młyn wodny o trzech 
kamieniach, dom mieszkalny i budynki 

gospodarskie w do'>rem stan e. 
Zgłoszenia do właścicielki, Lwów ul. 

Syk.tu-iK* 1. 6 i, parter, drugie drzwi na 
le,io. 1-2

L i b i e  ry  zagraniczne, ro oiisy. wódki 
krajowe poleca n a j t a n ie j  jedyny han
ie! korzenny y, la d y « i ła i r a  I ł*  r a u t a  

Lwów ul. Halicka 1. 3 obok apteki Wgo 
>łn - Wewiórskiego.

M A S ł f l  deserowe z słodkiej :en 
"  tryfugowanej śmietanki,

..wieże Kuchenne, odznaczone na wystawach 
krajowych, zagranicznych, dostarcza w pu
szkach czteroki: owych. Zarząd gospodar
stwa mlecznego w Jureczko',/ej, poczta 
KrOLcienk.., koło Chyrowa. 8-6

D r z t w o  b u k o w e  Buche, nie spro
wadzane wodą, sąg 4 metrowy 14 zł pod 
g„arancyą poleca tylko handel Leonarda 
Soleckiego przy ul. Batorego 1. 2.

Lmt-is». c e d z i e u a ł ó  k t n e e r t  m  i  
z y k i  w o j s k  T e j  w  r e s t a i  i r a c y i  
A  t » y u  1 y  i j s k i w e g o .  1’ r o d r y  1 . 
I g n a c y  I * L j i h ,

Jedyny galic. fabryczny

Skhd instrumentów muzycznych 
i strun

• I *
we Lwowie (obok Teatru) 

poleca wsielkie instrumenta i przybory oraz 
>nsr my, manopany taniej jak wszędzie
P-OLWz., » » k a  Stanisław, Karola Lu

dwiko 3 fortepiany, harmonium instru 
menła samogrające (aristony etc) Na raty. 
Cenniki gratu.

N ass M. L w ó w , u l ir a  S z p  ta l 
n a  2 8  p o le c a  s w ó j  w i« l ! i  , w y b ó r  
w e z e lk ic g c  r o d z a ju  p o w o z ó w ,
sa* najuowczego fasonu. Ma na składzie 
powozy przejeżdżone, wozy przemysłowe, 
sprzedaje pod gw&rancyą. Upra.zam
zwiedzanie mego -kładu 3-3

X > o  p o  i r ó ż y
polows! „  piaktyczne tiwałe czapki po 3 
rękar iczki i i poł złr. z wełny owczej 

luo wielbłądziej bez szwu poleca
Jad wisa Bielecka

1 sliksówka, poczta Żelechów wielki.

M fól83£kiiilia i SKle^l 1
L c k s . l  sklepowy wraz z urządzeniem 

przy pierwszorzędnej u icy we Lwowie 
je ir zaraz do odstąpienia. Wiadomość w 
handlu Gabriel et Gnlebownik, Lwów plac 
Halicki 3. 2-3

UlJc.a Miekie-»icza 21 dwa pokoje 
z kuchnią i przy należy) ościami i cztery 
pokoje z przedpokojem, kuchnią i przy na 
le żyto ariami zaraz do w y n a j ę c i a 3 4

W o ln e  |)0 ^ d y a
M t a r s z e g o  pomucnika z zaaodu han 

dlu korzennego, biegłego w języku poi 
rk:m i niemietidm, z pięknsm pismam . 
ch'ubnemi świadectwami poszukuje handel 
Edwarda Fuchsa w Krakowie. 6-5

» » O r K .p o u ( i i n ; »  Władającego jęz; 
kiem polskim i niemieckim "w 1110 włe., 
piami, oraz nb/nsjomionego z huchalteryą 
poszukaj^ lalryku tutejsza. Zajęcie calo- 
d-iemie. Zgłoszenia pod „A. id ." biuro 
dzieni-jkuw iogłos-ień ślubna 5-6

W O T i ę  dozorcy uo kr w, zna ,1
cego dokładnie mfeipuiacyS z mlekiem. 
Zgioszen-a z odpi em świadectw przyjmuje 
Zarząd dóbr Laszki mmowane, p . Lwów 
Podza cze. ___________________ 2 4

i  u tłr in s*  w Kawie poszuku7e“ oe
pende ita biegłego w sprawach spadkowych 
i tabularnych. Prawnik, szczegótn e mn- 
dyflat notarialny ma pic wszenstwo. Lpra
sza jię o warunki i świadectwa______

S U i ą  p fcSutlę znaieśc mo.e nilodj 
człowiek, ^osiadający gruntowną znajomość 
języka niemieckiego 1 polskiego oraz re- 
ferencyę ludzi znanych w inuscie. Zgła
szać się można na uucę Śgo Ma cinu Nr 
13 pie-wsze piętro. ’  1-3

Jfclkni'«rl_l por. ultuje posady ,uś ordy- 
naryi zaraz lub od i  listopada. Zgłoszenia 
ekonom post rełt. Boguchwała. 1-6

4 3 5 6 “. —  Swiadeuhw 
posyłać.

pro zę nie

L n in lP iiie tó  12 lat wo na od podatna 
8 pińskiego 24 do sprzedania. 8-5

M a n i le !  korzenny z pokojami do śnia
dań i restturacyę w orćJmieściu, y/ bar
dzo dobrem i ruohliwem położeniu, z 
rocznem obrotem z2.00o' zł. z ponodówka 5 
familijnych jest z wolnej ręki zaraz do 
n . bycia, potrzebna gotówka 4— 5 000 zł,
Może być nie fachouiec, interes pewn,. 
Bliższej wiadomości udzieli z grzeczności 
Jan Ważny, Czarneckiego 2, 3-3

Ma ‘esień.
Zarząd ogr&du Ossowue

poczta Ossowee
poleca

Gruszki Beury 5 kilo 40 ct.
Chryzaidyny japońskie ogromne z pącz

kami na grudzień sztuka L5 ct
Stachis jarzyna chińska pól kila 3' ct.

:
Jabłka 150 cm wysokie 60 ct., 10 cm. 

40 ct.
Gruszki Beury 100 cm. 6 s ct.
Agrest, Porzeczki ogromni krzak 8 ct. 
Brzy, Jaśmin, Arystolochya, Lonicery 

15 ct.
Lzikie wino 3 m- 5 ct.
Karf.tam" 150 cm. 15 ct., 100 cm. L0 ct. 
Akacya biała lr,0 cm 16 ct., 100 cm. 

6 ct.
Paulownia 50 euv 40 ct.
Boaldeneige 40 ct.
Skarlety pełne w różnych kolorach sztu- 

ct.

8 4

iSiśnił*, piękne szczepy po 26 ct. sprze
daje dwór Ożómla, poczta Sądowa Wi-znir

I * o  sp rse d ^ n tift . dom, cgroa i go- 
spodarzkie budynki z obszarem pola -10 
morgów w Pet.ance pow. Kału.z Bliższe 
..iadomości u Htni ilałman, Petranl a o. 
poczta Bożniatów. f-3

„  T sllog rr& ra .
I najlepszego

k n e h e u n e g o
masła codzień świaży transport, 
masła deserowego poleca -handel

Jana Baczyńskiego
we Lwowie, ul. Akademicka 3.

Do zaopatrywania okien 1 drzwi 
na zimą :

W a ł e c z k i  e l a s t y c z n e
białe i brązowe

Wałki grube do drzwi,
Kit, Gns, Cement i t. p.

poleca

Alujzy Hubner
Lwów, Hynek 38

W dobrach rawsuich JO. księcia Pawła Sapiehy
d ii w euirs

M w a r k  w  o b s z a r z e  7 k l0  m o r d ó w  z  ^ o r z e k i ą .
Bliższych szczegółów udzieli kancelarya adwokata kiajo- 

wrego Dra Aleksandra Schiera we Lwowie ul. Kopernika 1. 28. 
Pośrednictwo wykluczone.

we Lwowie ul. Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. I ł ,  
w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czernioweach Rynek

poleca
niezawodne i niezrównane w swyoh skutkach

Mhrdla lecznicze
Mydło będźwinoue —  usuwa szorstkość skóry, cerze nadaje bia-

i
Lt

łość i aksamitną miękkość . ,
Mydło boraksowe — wpływa bardzo korzystnie na płeć, 

dokładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest 
znakomicie działającym środkiem przeciw opaleniu, 
pryszczykom i pęcherzykom na tw arzy; przeciw pie
gom i zgrubieniu naskórka 

rdydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa 

Mydło kamforowo-siarkowo kawałek 
Mydło karbolowe — kawałek
Mydło karbolowo-piaskowe do mycia rąk — kawałek 
Mydłu kreoiinowe zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi

cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje świerzby, 
trądziki, pleć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . 

Mydło siarkowe z wielidem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyizutów na skórze 

Mydła siarkowo-smołowe
Mydło smołowo-ghcerynowe składa śię z 35°/0 gliceryny 

i 10“/0 smoły (dziegciu). Jako zwykłe mydło do użycia 
codziennego, jest przez swą ctesmfekcyjnośó i skórę 
zmiękczającą własność znakomitym oraz wypróbowa 
nym środkiem do usunięcia wfczystkich nieczystości 
nasKÓrnych, piegów, plam wątrobianych, wągrów itp. 
kawałek .

Mydła smałowa zaw:era 40°/0 smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelk te wysypki skórne, pocenie 
nog i łupież na głowie — kawałek 

Mydło storaksowe kawałek
Mydło tymolowe zawiera 3° „  tytoniu —  znakomicie 

oczyszcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek .

— •25

— •25

— .25
— .30
—.20
—.20

— .35

— •25
— .35

- .3 0

— .30
— .30

,.r <
-.30
m i

Węgiel kamienny
salonowy, pierwszorzędnej jłkośoi, p r z e w y ż s z a 
j ą c y  b e *  p o r ó w n a n i *  t a k  e a  d o  p r t a n 
k u  j a k  i  c e u jr  o f ^ r s w ^ n y  z w y k l e  w ę -  

j . i t l  p r u - i i ,

Z kopalń sz:ąsklch Arcykslęcia Albrechta 
(Fryderyka)

kostkowy, orzechowj, drobny, kowalski, na życzenie płukany. Zamówienia także 
kartą korespondencyjną.

Skład g łó w n y : Dw Oi Z-jc kolet C iern i:św ieck iej ul. G ródecka.
Miejsce sprzedaży: F . M. Z ło tn ick i  u l. J a g ie llo ń s k a  1. 8. J. Justian 

u lica  Krakowski 1. 1.
Zastępstwo kopalń węgla Arcyfcs Albrechta (Fryderyka)

!!! Nowość!;:
Równająca się w smaku kawie aabskiej. Pro dok* ten krajowy ze wszech 

stron polecenia godny, zasługuje na szczególną uwagę Różni się od innych zagra- 
l.icznych surugatów, któremi zagranierni przemysłowcy i fabrykanci zasypują nasz 
kraj, a które często są najlichszej i wprost szkodliwej organizmowi jakości Kawa 
krajowa odszczerólnia siy od nic tern że wyrabianą jest z najzdrowszych i najpo
żywniejszych składnków, jak to zostało chemicznie zbadane 1 prze., jedną, z powag 
lekarskich i tejże podpi-em i świadectwem st ,.Prażone zostało, w które jest zaopa- 
tizona każda paczka. Nadto ze względów praktycznych t. j. ze względów oszczę 
dnośei jest nadzwjtzaj polecenia godną, albowiem kaw_ krajowa może być używaną 
nie tyiko jako domieszka do kawy arabskiej, le<f* może bardzo dobrze za-tąpić ka
lce arabską, przyteu jesi więcej ak poiowę tańszą od tejże (1 k)gr. 80 ct.) paczka 
ważąca więcej aniżeli ćwierć Lig 2o ct W dobroci smaku nieustępujc J awie J.rab 
skiej, używana zamiast kawy arabskiej jest od tejże o wiele zdrowszą dia.organizmu 
bo nie posiada składników denerwujących. Produkt tei krajowy jest więc z wielu 
wzg’ędów odpowiedni, oraz godny polecenia i rozpowszechniania.

Do nabycia wyłącznie tylko w handlu korzennym

Leonarda
u lic a  Satoregtj* i. 'A  w e  L w o w ie .

Zamówienia z prowincyi wyuyła się odwrotnie.
_____ jStf

I W, F—I rrt

K A R O L  B A Ł Ł A B A N  w e  L w o w i e
pofeca w najlepszych jakościach po najtańszych cenach 

b a w ę , h e r b a tę  h lń H iio - r o ^ jś k ą  
.n, 4 L A W A :

C Z ^ S  S A D Z T ć

Z a r z ą d  o g - r r c L  ’ Ł a p s z  ‘" n  p  B r z e ż ^ n r
H y sce n tw  do pędzenia Romaine Manche w grudniu kwitną 1 szt. 12 ct. 10 szt 1 
zl. ^ r z e ż l l c c n e  różowe, niebieskie i hiale ao wyboru L szt. 12 ct., 10 szt. 1 zł. 
N ajpS fgk ' i » i z nazwiska 1 szt. 20 c t . 10 szt. 2 zł T u lip a n y  wcze*ne 1 szt. 
N a r c y z y  hiaie do pedzen'a 1 sz* 3 ct.. oiałe puste itfi szt 2 zł. Żółte prześliczne 
odmiany pełne i puste szt. 7 ct., hirłe pełne 6 ct. szt. C a ittp  in u l *  piramidalne, 
wazonowe 1 szt. 0 < t. H y^ ics-ciy  b;ałe, różowe niebieskie 10 szt. do wyboru 1 zł. 
1 szt 10 ct, P u s t e  narcyze białe 100 szt. 2 z ł , żółte rozmaite odm*any 7 ct. sz t , 
8 'w łji pełr.e szt. 8 et., pełne różnej odmiany szt. 7 c t , ł c ' » c u J n  * Irysy ang.el 
skie 20 o'mian niewidzialne u nas 7 ct., 10 izt. 50 ct V u  p n n y  P.pagey ogromne 
pstre 10 szt. 34' ct. 1 szt. 4 ct C *m pan u !e_w ysok ie  bukictowo-pi smiaalne, kwiat 
olbrzymi, białe lub ldia i szt 20 ct. C u r c u p r ,  J grandiflora, pyszne 1 szt. 20 ct 

centofolie 35 ct., Eitragon 20 ct B r / t ś i  olurzj rnie s- ‘ 1 ct. I f szt. 9C > t. 
. . w c ź d z ^ l  szkockie pachnące, biało z wiśniowy) 1 środkiem 1 azt. 18 ct. M »>w «śći 
Terr Majosty, gwoździki ogromne białe, pachnące 22 ct. P n i ę u T i e ~ m l  h gnonie 

40 ct. Calistrgia 8 ef., grosz k pyszny 20 ct P y io s liłc u  (uligonosum) ogromna, 
biała Reine Margmite szt -'5 ct. G h c y e a n ł / r y  japońskie w ączkach do wazo
nów a 20 ct. F io  -tcćzz 5 najpioknieszych oimian, tnz'n po 60 ot Co,nw.iła<-i * 
majolis 100 szt. I zł. Ceneraria 10 ct szt. o u ó r .o w -s  stiiopolske do sma
żenia ocientilne 5 ct. szt -Łyckik-i angielski? pół fui ta 3" ct. HuMan odznaczo 
ny medalami po zł. 5.50, 6.50, 7 50. — ula chorych 10 zł. H ssrfiata 'hiósko r^s z 
-,'iprwszej ręki po 1.80, 2.25. ‘t.80, 3 .— do 7.75 za funt. Okruchy I ei-haciane z pr ed 
nich herbat Nr. I. 75 ct. Nr. It. 1.30. Kompletne katalogi ogrodu gratis i opłatnie.

k -s  :, «  f-  JO °
-« O 5Oa «  Po

s |  §

4 fjt ko Po.torica . . . 9.—„ Gafa gruboziarT . 9.60
„ Teylon . . . Uji—
„ t eylon geuboziarn .1 0  40
„ Geyion nijprzedn. . 10.70
„ Mocca arabska . . 0 . 7 0
„ Jawa złota gruboz. . 10.70

i  U  u  111 b r t i n d k i  
H E D C A T A :

ciemno naciągająca z miłą wonią 
V, kg. Congo

SouchoDg . 
Familijnej . 
Melange de Moskau 
Melange de Londre 
Wysiewek .

1.60
2—
3 -
4.®*
4.—
1.60

Zamówienia z prowincyi uskuteczn iają się bezzwłocznie.

K&SftYwLA PAROWA 
WECÓKC KAFLOWYCH

l lT O IK fflG K ip ftZ E N IO '
.c w Iw n .^ A s ir is K i^ o i .a

retfphtcf L u d w ik  M a s ło w s k i

PIERWSZORZĘDNE 
PRZEDSIĘBIORSTWO

fiakrów i doro
żek dwnkonnych

^ n t n n " e g o  ^ u r k o , : w s k i e g ^
Lwów ulica Sobieskiego 10. pomieszkanie ulica Kochanowskiego 64,

•+1 n  Krzyjmuje zamówienia na jazdy w miejscu, jaśoteż na prowincyę, na wesela 
. Dostarcza powozy ni mumerowane (remizy), także dziennie, miesięczne lul

2‘e^. 168, 320, 3-6 ', 331. F ia k r s -  parokonne: nr. 1,
7. T c le is :  i i  ns*. !J17. J r

Wszelkie zamówienia przyjmuje ulica Sobieskiego 1. 10

lub rocz-
11, 5,

polecają własne y yioby odznaczone 
>dozozy nie n i wystawach ogniotrwa

łe szamotowe,

piece, komink', kuchnie 
I wanny kuflowe

z gładkich i deser iowyoh ka
fli w rozmaitych kolorach i 

stylach.
W ;roby nasze równaj?, jię i-:u 

p łme wyro bom zagranicznym, gdyż 
pracując p zez lat kilkanaście w 
pierw szorzrd iyci> fabrykach zagra
nicznych, ‘nabyliśmy 1 -eclstr, nnej 
praktyki w tym zawedzie.

Wykonuje takie

w s z e lk ie  n a p r a w y .
Ła&kawe zamówieni;., miej 

scowe i z prowincyi usku
teczniamy najstaranniej, wzo
rowo i ti wale, po cena h 
umiarkowanych.
Wzory i kosztorysy na żądanie 

bezpłatnie.

g H

S fIS S

Najtańsze 
ź r ó d ł o  z a k u p n a

w  G alicji

t a k ż e  n a  P a t y
na ebecna porę nadeszły już wielkie 
transporia dywanów, chodników, dywa
nów do jadalń, i pokoi dziecięcych, 
ściennych, kościelnych i przed ołtarze.

Nadto portjery wełmane, firanki koronkowe, kołdry, kocyki do po
dróży, dere na konie i sanki, wreszcie kapy na łóżka i stoły po 
bardzo niskich cenach.

"Wielki wybów prawdziwych dywanów perskich i smymeń- 
skich. Zadziwiająco tanie artykuły dekoracyme chińskiego i japoń
skiego wyrobu.

C o d a ie n s iie  o t r z y m n je m y  n o w e  p r z e s y łk i  d o  r ó ż n y c h  
d s ia łó w  n a s z e g o  m a g a z y n u  |akoto : bluzki, kcstjumy, szlafro
czki, kapelusze damskie i dziecinne, płaszczyki, sukienki dziecinne 
i ubrania dla chłopczyków, bieliznę Jagera, wyroby włóczkowe, rę
kawiczki, pończochy, kalosze rosyjski-, parasole od deszczu, ariy 
kuły futrzane j. k o to : zarękawk', kołnierze, czapeczki, koronki 
wstążki, woalki icd.

P. T. wojskowym, państwowym, prywatnym urzędnikom oraz pp. 
właścicielom dóbr, duchownym i nauczycielom u ła tw ia m y  Z S k u p n o  
z& p pov .itd ® »jąe  s p ia ty  ca ęS ę iiiw o .

Cenniki gratis i franko. Listy i zamówienia upraszamy adr - 
sow ać: Duś z a r z ą d u  w ie d e ń s k ie g o  m a g a z y n u  „A u  L a u v r e “ 
w e  L w o w ie  p l. K a p it u ln y  3.

Odznaczone medalami zasługi

Pierwsae Towarzystwo tkaczy
(pod opieką Sw. Sylwestra) istniejące od r. 1882 

w  M o r c z y u i e  (poczta loco obok Krosna) poleca SzLnownej Publiczności
wyroby krajoub płócienne ezyfto lniane

jako to : h łO tn a  od najcieńszych do najgrubszych gatunków, p ł ó t n a  półbielont 
i szare, d c e l ia z fe l  na liberye i mundurki studenckie, d y m  k i  adamaszkowi 
r B c z a i h l ,  n l i r n - y  białe i kolorowe ze serwetami, c h u s t k i ,  f a r t u s z k i -  
K tó ry , zie-pał, f l a n e l ę  A c ie r k i ,  s z e w i o t  k a t u g i r d  na ubrania męzkie 

i damskie itp w zakres tkactwa wi-hodzące wyroby.
(ggję* Cennik1 z próbkami rozsyła się franco. "Tjjkjjj

Uwaga: Prócz tu głównego składu towaru, Towarzystwo nie ma nigdzie 
żadnego.

D  y r e k  o y a .

d i i f  i  l a k i u r y

u z n a n e  p o i  i u i  c h u l e  j  
»J

d .o  p o d . ł ‘6 g-
— ja  do najlepsze poleca po m ożliw ie 
n a j t a ń s z y c h  ć .e n a e h

W .  G  Z  O  D  P
L w i  f ,  u l i c a  Z t łŁ I e w a k *  2 . 

skład farb pokostów I nut ,-Jaiow załaiony w r. 1843.

l e ^ y o i a  n i e i a m t d n r  f p u s ą £ n a
n a  m y r z y  i  s z c z u r y

przewyższa wszystkie dotycŁczas w tym celu używane. Dzlau trująco t y l k o  na »Ty- 
zonle (glires) szczur, mysi, królik. Dla luizi i zwierząt domowych jak pies. ko,, 
drób i t. p. n i e s z k o d l i w a .  Preparat mój jest w stini suchym, spioszkowanym, 
nie podlega zepsuciu, zastosowanie jego pioste, skutek t l  r» l e ‘ ’ j ą i .  Wysyłki 
w puszkach opatrzonych sposobem użjcia f>( t0—30 ct. i 1 zł., pocztą o 10 c.. wie 
cej askutecznia odwrotnie ia pobraniem. Śkłid i .aboritor. prz I worów chemicznych 

ł r o i  H l c l u i i k a ,  magistra farmaiyi w Bochni.
Na mjszy domowe i polne z odmiennym jak na »zczury sposobem użycia za 

1 ki. z opakowaniem 2 zl., 4 i poł kl z 1 7.50.
Skład w Krakowie : Keim i Fri sdrich, J. Hanak i Ska Fr. Zopoth i Ska, Ap

teki F. Gralewski, E. Heńer, L. Mircisiewicz, G. Gtowski. A. Reiter, K. Wiszniew
ski, Baranów H. Kijas, Bochnia A. Weis*, Brzesko ,W Janrazek, Dąbrowa W. Heim, 
Dębica H. Zanderer, Dobczyce X. Mikucki, Gorlice Tarczyński dróg., Kańczug H 
Tokarze- ski, L » ó * f ,  Ł .  W łf> d© fc  i  A .  M r a je w - t k i ,  Medenica H Kikiewicu, 
Niepołomice M. Reihenberg Rawa ruska Groblewską Skawina S Mroci kowski, 60 
kal H Wohl, Sucha K. Czernicki, Tarnów J. Niesiołowski. Adler, M. Waręz K.
Wojća, Zakliczyn K. Tarczyński, Żywiec W. Graff._________________________________

Herbata
najlepsza tylko w handlu

L e o n a i i a  S o l e c l c e g o
we Lwowie, ulica Batorego I. 2.

pół klgr. Congo 1.60. 
pół klgr. Souchon# 2.—. 
pół klgr. Melange de London 3 
pół kpir. Kairów czarna 4 .—. 
$ 9  klgr. w siewek z ajlejF 

szych 140 i 1.60.

Monach.,l m 26 września 1895. 
Sekretarjat 

Jego król. Wy*okości 
księcia Leopolda 

Bawar»'4ego.
Do handlu tana

FryderyKa Schubutha.
we Lwowie.

Wielmożny Panie.
Upraszam o natychmiastowe nadesła

nie na rachunek i pod adresem Jt o król. 
Wysokości Najdostojniejszego ,K s i ę c ia  
Le^paM a łiitw w skięgo 50 ia
k l e t ó  t»r pół kl- Herbaty „Suchong11 Nr

/wracam szc?eaólna uwsae Szan P 2 P°  2'30 Za pÓł kL z ^atunku dotychczaam n J  szujegoina uwagę o * otrzymywanego
T. Publiczności na herbate „Melange de J J *L .
Londona jako wyśmienita aromatyczna ij ^ gfębokim szacunkiem
dobrze naciagaj^cą. Zamówienia z prowin-j P o t O F
cyi pocaąwsźy od IV, klgr. wysyłam franco Radca król , bei£retarz Ładwcniy.
do każdej mn ibcowosui. _  . , ,j Zwracaj sc uwagą na powyższą he-batę

polecam również inne przednie gatunki
^tegorocznego zbioru a t o : Congo Nr. 1
pół kl. 1.90, Suchong majowa pół kl.
!3 zł. Congo KaiBor pół kl. ■ zł. Okruchy
z najlepszych herbat pół kl. 1.50, 1.8-d,
2.80.

Z głębokim szacunkiem Fr. Schubutn 
we Lwowie R.,nek 45.

H ndel założony w roku 1789.
(Imp).

Pochodnie smolne
w trzech wielkościach

POCHODNIE NAFTOWE DO JAZDY 
ubtarnłe igos^oili!arsS£ie

na oliwę, naftę, świece

Kuot̂  do tyd!łż«
i i. p. poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 24.

L. 5800.

Magistrat miasta Rrznżan mana 
sprzedaż szczepy owocowe w naj
lepszych gatunkach 4 i 5 letnie 
a to :

jabłonie po 25 centów 
grusze po 8u „
śliwki po 30 n

z a  sztukę.
Drzewa alejowe kasztany 6 let-

i, i

Pierścionki 
zaręczyn owe, obrączki, 3 

sspiiki siubne srebro etoli 
we (urzędowcie cechcwM)*) 

kompletne wyprawy w kasei- 
kacn oraz wszc-ikie bi: uferyt 

^pole;;* J a r z y s a a  ju
biler, Lwów, Hotel 

Europejski. ,4R

7fm

i ^ o i l a K u  k i k a j » k i e g o
zakupiłem większą partyę z ń e -  
przewyższonej dobroci i sprzedaje 
'jak dotychczas dążą flaszkę po zł. 

me po 16 ot., świerki 5 'etnie po  ̂ 50 Ostrzegamy Szan. Odbiorców, 
•20 ct. za sztukę. Aligaster po 3^e anonsowany przez i_ine fi raty 
zł- za 100 sztuk. kuniak tokaj ski n,e Jest wy-aoLny

W ybór dozwolony za złożeniem z wjna j9St (y|K0 bazwarfośiilowem
należytości w kasie miejskiej. 

Brzeżany dnia H pażdzicrnikp 1895.
Burmistrz

o a - t c i e r .

naśladownictwem
Z poważaniem 

a  XI 3 o d . - i 8 b X  
ikadew icki. 2 * . ____

Papisr 1 f»hrvJu Rraof Fija/kowikioh w Kolo1- % druka/tm  nas. Wi WNaieokinfo. Zopso*34*


